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L 'aENTJMXKATA miejscowa s odblera-
alem numerów w administracji „Echa" 
i U. 1U er . Odnoszenie do domów 40 gr. 
Od do la 1 stycznia 1333 r . prenumerata 
aamlejacowa a przesyłką pocztowa wy­

nosi a sŁ 60 gr. mlea, lub 7 zł. kwart . 
(przy saptaete z>6ry> 

PraMmera ta aeniaiilseiia 4 st. H gr. 
a r tykuły nadesłana bez oznaczenia ho­
norar ium uważane aa sa bezpłatne 

( tekoplaoć aarówno użytych Jak 1 od­
rzuconych redakcja nie zwraca, 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
Przed tekstem C J. 1-sza s t rona 40 gr. 

w. m-m 1 tam. s tr . 6 tam. w tekscti 
40 g r . nekrologi 26 g r . zwjtca. U gr . 
strona 10 tamów. drobna 12 g c sa wy. 
raz, dla poszukujących pracy 10 g i_ 
najmniejsza ogłoszenie UZO g r , dla 
oezrobot. 1 sŁ Ogłoszenia dwukolorowe 

o 50 proc. droże j : ogłoszenia zagranicz­
ne I trójkolorowe o 100 proc. drożej . 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zŁ-
Ceny ogłoszeń niedzielnych są O 25 procent 

drotsze. 
Za 1 w. mm. w 1 łamie ł « r . 70 mm. (strona 
5 łamów) w wydania PROTLOCJONALNEM 75 gi 

Za termin druku I troso ogłoszeń 
administracja nie odpowiada, P. K. O. 
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CZY PO POWROCIE DOBROBYTU 
budzie istniała stała armia bezrobotnych? 
m PRZEDWYBORCZA *OWA ROO|EVELTA* m 

WASZYNGTON 14.4. Prezydent Roose 
vclt otworzył kampanjc wyborczą, wygła 
szając w klubie młodych demokratów w 
Baltimore przemówienie, w którem rozwi­
nął swój program polityczny i społeczny. 
Prezydent proponuje by ograniczyć wiek 
pracy robotników od lat 18—65. Prze­
mysł — powiedział RooseveIt może przy­
czynić się w bardzo znacznym stopniu do 
zwiększenia zatrudnienia, jeżeli zgodzi się 

zredukować czas pracy. 

utrzymując jednakże zarobki na obecnym 
poziomie. Rozwój przemysłu osiągnął 
swe maksimum w okresie bezpośrednio 
poprzedzającym kryzys. Ale tylko 80 proc 
robotników mogło znaleźć zatrudnienie. 
Rooscvelt uważa, iż epoka pionierów nie 
została zakończona. Jedynie w dziedzinie 
geograficznej można uważać ją za zam­
kniętą, ale w dziedzinie społecznej zale­
dwie się rozpoczyna. Bohaterstwo i wia-

l.ra, które były konieczne do podbicia i u-

Głodówka 430-robotników 
w fabryce „Metaiurgja" 

CZĘSTOCHOWA 14 kwietnia. W Czę 
stochowie w przeddzień świąt wybuchł 
strajk okupacyjny w fabryce „Metalurgja". 

Strajk poprzedzony został zawiadomię 
niem dyrekcji o obniżce plac. Robotnicy 
nie mogęc zgodzić się na obcięcie zarob­
ków, rozpoczęli z dyrekcją pertraktacje, 
które nie odniosły jednak skutku. 

Wówczas dyrekcja zagroziła robotni­
kom, że jeśli nie zgodzą się na obcięcie 
płac, wymówi wszystkim pracę i przyjmie 
nowych robotników, lub zamknie fabrykę. 

Zagrożeni utratą warsztatów pracy, a 
,tcm samem* chht>n dla siebie 1 swych ro­
dzin, robotnicy w "ilości 430 rozpoczęli 
strajk okupacyjny, nie wypuszczając, ani 

nie wpuszczając 
nikogo do fabryki. 

Strajk ma przebieg spokojny.. Rozgory 
czenie wśród robotników jest jednak wiel 
kie. 

Celem nadania akcji strajkowej więk­
szej siły i przemówienia do sumień pp. 
właścicieli, robotnicy chcą rozpocząć gło­
dówkę. 

Nie ulega najmniejszej chyba wątpliwo 
ści, że powołane ku temu władze dziś jesz 
cze żywo zainteresują się tym zatargiem. 

Opinja publiczna z niecierpliwością bę 
dzic wyczekiwała pomyślnego rezultatu 
itej interwencji. 
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Zamknięcie fabryki Huldczyńskiego 
•en ZAWIERĆ GE CftEHTARZy$KIEJ*, B" 

Zawiercie 14 kwietnia 
Poza największą fabryką Tow. Akc. 

i.Zawiercie", jak znajduje się w „mieście 
bezrobotnych" wysuwa się na widownię 
jclrugi olbftyml óbfekt fabryczny — Towa 
frzystwa Sosnowieckiego Fabryk Rur i Że 
laza (Huldczyńskiego, gdzie pracował 
(Grzeszolski). 

Początek założenia fabryki sięga 1895 
foku. Od tego czasu największa fabryka 
Żelaza w Zawierciu, rozwija się systema­
tycznie. Rok 1926 i 1927 był punktem 
Szczytowym jej rozwoju. Zatrudniano 
lwówczas 1300 robotników. 

. Dziś jest czynny tylko jeden z licznych 
pddziałów — po ługownia gdzie zatrud­

nia się 100 ludzi, którym wobec rozpoczę 
cia się sezonu martwego, dyrekcja fabiy 
ki ostatnio wymówiła całkowicie pracę na 
czas nieokreślony. 

Jeszcze kilka lat temu w tej fabryce 
huczały maszyny, dzisiaj stoją one nieme. 
Straszny obraz przedstawiają opustosza­
łe sale i wystygłe piece „martynowskie". 
Krążą dzisiaj po salach fabrycznych już 
nie tysiące robotników, lecz pojedynczy 
dozorcy, rekrutujący sę zresztą z dawnej 
załogi W pustych halach fabrycznych jest 
zimno. Gdzieniegdzie zwisają duże szta­
by zardzewiałego żelaza, porzucone nag­
le w czasie pracy. 

jarzmienia sił natury będą potrzebne w je 
szcze większym stopniu, 

by poddać kontroli 
siły współczesnego społeczeństwa. Niektó 
rzy przypuszczają, iż zaufanie i normalny 
dobrobyt może uleczyć wszytko. Myślą 
oni o zaufaniu i dobrobycie"~roku 1928 
Wiemy jednakże, że w r. 1928 i 1029 wzro 
stowi produkcji towarzyszył wzrost bezro 
bocia, które rozwijało się w sposób za­
straszający. Słychać głosy, iż nawet po 
powrocie zupełnym dobrobytu będzie 
istniała stała armja bezrobotnych. Nie mo 
gę zgodzić się — oświadczył prezydent 
Roosevelt — na taką teorję. Dlatego je­
steśmy radzi nietylko spowodu tego, iż mo 
żerny przywrócić dobrobyt, ale również i 
dlatego, iż zamierzamy przystąpić do roz 
wiązania powstałych zagadnień, rozpatru­
jąc je jaknajbardziej wszechstronnie. 

Smutna r o c z n i c o . 

18 kwietnia mija 30 lat od chwili kiedy San Francisko zostało zniszczone przez 
trzęsienie ziemi 1 olbrzymi pożar 28.000 domów i kilkadziesiąt tysięcy ludzi zginę­

ło w płomieniach i gruzach. 

Wojska marsz. Badoglio z d o b y ł y dawna kwatero negusa. 

DESSIE w RĘKU WŁOCHÓW 
Gwardja cesarska stłumiła bunt głodnych oddziałów 

Sprawcy zabójstwa dorożkarza ujęć 
Są to Antoni Modzelewski i Jan Rogowski 
1 ' ŁÓDŹ 14 kwietnia. Dwudniowe docho­
dzenie policyjne prowadzone w sprawie 
zbrodni przy ulicy Andrzeja 37 dokonanej 
na osobie 36-łetniego Franciszka Wró­
blewskiego, dorożkarza, zamieszkałego 
przy ul. 6 Sierpnia 37, przyczyniło się do 
Ujęcia sprawców morderstwa. Okazali się 
nimi Antoni Modzelewski, zamieszkały 
przy ulicy Niskiej 3. oraz Jan Rogowski za 
mieszkały przy ulicy Wolborskiej 31. 

Przyczyną morderstwa, dokonanego w sta 
nie pijanym, były porachunki osobiste. 
Modzelewski i Rogowski osadzeni zostali 

Dolar 5 . 3 2 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

Sj32 w płaceniu 5,30 dolar złoty w żąda 
niu 9,08 w płaceniu 9,05, funt angielski w 
żądaniu 26,30 w płaceniu 26,20 rubel zło­
ty w żądaniu 4,85 w płaceniu 4,80, marka 
niemiecka w żądaniu 1,42, w płaceniu 1,40 
2a 100 franków francuskich w żądaniu 
35,10 w płaceniu 34,90. 

Bank Polski kupował dolary po 5,28 
funty angielskie po 26,14. 

w więzieniu do dyspozycji władz 
wych. 

sądo-

LONDYN, H kwietnia. 
Wczoraj o godzinie 5 popołudniu czo­

łowe oddziały wjoskie, złożone z bataljo-
nu askerów, wkroczyły do miasta Dessie, 
dotychczasowej głównej kwatery abisyń-
skiej. 

Miasto byjo całkowicie ogołocone z 
wojsk i ludności cywilnej. 

Askerzy przeszli przez puste ulice, po-
czem wycofali się 1 rozłożyli obozem w od 
Ieg{ości 2 kim. przed miastem, obawiając 
się widać 

nocnej zasadzki. 
Rano z chwilą nadejścia większych sił 

Włosi wkroczą ponownie do Dessie i zaj­
mą je. 

Jak już donosiliśmy w niedzielę Wiel 
kanocną wojska włoskie z korpusu gen. 
Starace dotarły do brzegów jeziora Tana 
i zajęły półwysep Gorgora. 

Na półwyspie tym -znajduje się stary 

klasztor koptyjski Lorota. Zakonnicy sta­
wili opór Włochom i przez 3 godziny bro 
nili im dostępu. Potem jednak widząc bez 
celowość dalszego oporu, wywiesili bia{ą 
flagę. 

Pierwsze oddziały włoskie, któr% do­
tarły do jeziora, zagłębiły w jego falach 
sztandar w.łoski, na znak objęcia jeziora 
Tana w posiadanie Italji. 

Na połudńiowem wybrzeżu jeziora Ta 
na, zajętem 'jeszcze przez Abisyńczyków 
doszło do straszliwej masakry zbuntowa­
nego oddziału żołnierzy rekrutujących się 
z Addis Abeby. 

Żołnierze tego oddziału w liczbie oko 
ło 500 podnieśli bunt, gdyż od 3 dni już 
nie otrzymali żywności. Gdy perswazje o 
ficerów nie odnosiły skutku i cały oddział 
gotował się do przejścia na stronę Wło­
chów, gwardziści cesarscy otoczyli zbun-
towanych i z karabinów maszynowych wy 

Ancjłfa zdecydowała się W H 
na izolowane działanie przeciwko Włochom? 

II liii isssssaa • •«« atwaiajgas iwwwsss s n s 

Piąć osób zabitych. 
MOSKWA 14.4. Na linji kolejowej pod 

Samarkandą w Uzbekistanie wykoleił się 
pociąg towarowy. Pięć osób straciło życic 
kilkanaście odniosło rany, 2 parowozy i 
40 wagonów uległo rozbiciu. 

Kontrola rusztowań 
budowlanych. 

ŁÓDŹ 14 kwietnia. W związku z rozpo 
czynającym się sezonem budowlanym w 
bieżącym tygodniu rozpoczęta zostanie 
kontrola rusztowań budowlanych. Komi­
sje kontrolne będą przedewszystkiem zwra 
cały uwagę na stan i grubość szczebli w 
drabinach oraz na to czy przedsiębiorcy 
budowlani zaopatrzyli rusztowania w ba-
rjerki ochronne. 

LONDYN, 14. 4. — „Daily Telegraph' 
zamieściła wiadomość która ujaw­
nia, że Anglja zdecydowana jest wystą­
pić sama w sposób izolowany bez ucze­
stnictwa Francji, przeciwko Włochom. 

FRANCJA PRZECHYLIŁA SIĘ NA STRO 
NĘ WŁOCH? 

PARYŻ, — Premjer min. Sarraut od­
był niezwykle ważną i decydującą naradę 
z ambasadorem Włoch w Paryżu. 

Kasjersądu grodzkiego 

zielrailmi 100 tysięcy złotych. 
Wykrycie wielkich nadużyć w Bydgoszczy, BB 

i uchodził za człowieka kryształowe 

i u ż W R O T C E c ^ v to f a l 
na lamach Echa ukaże sie. naj- " ^ & Jg 
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' P-t 
P. Marja Hempel - Gierdawa swoją pierwszą powieścią „PRZEZ ZAMKNIĘTE 

POWIEKI" drukowaną niedawno na łamach naszego pisma, zdobyła niekłamany po­
dziw Czytelniczek i Czytelników dla swego oryginalnego talentu. 

Nowa powieść tej autorki powitana zostanie niewątpliwie z radością. 

BYDGOSZCZ, 14. 4. — Systematycz 
nych defraudacyj dopuszczał się przez kil 
kanaście lat zmarły przed kilku miesiąca 
mi długoletni kasjer Sądu Grodzkiego To 
masz Fudziński. Suma ujawnionych nad­
użyć dochodzi podobno do V 

100.000 złotych 
lecz została zabezpieczona przez Skarb 
Państwa na nieruchomości przy ul. Kwia 
towej 15 należącej do wdowy po zmar­
łym urzędniku tak, że Skarb Państwa ża­
dnych strat nie poniesie. Wiadomość o 
wykryciu nadużyć wywołała zrozumiałe 

wrażenie w mieście. *! 
Kasjer Fudziński fałszował księgi i kwity 

i dzięki temu udało mu się w przeciągu 
kilkunastu lat zdefraudować tak olbrzy­
mią sumę za którą na nazwisko żony ku­
pił wielką nieruchomość przy ulicy Kwia 
towej. Po nabyciu nieruchomości zasuge-

! rował poprostu swych zn.Tomych i urzę­
dników lansując wiadomość że żona iego 
odziedziczyła większy spadek od wujka z 
Ameryki, dzięki czemu nabyła nierucho-

jmość Nikt zresztą nie miał wątpliwości — 
I gdyż Fudziński cieszył się ogólnem zaufa 

niem 

Kontrolę kasy przeprowadzali urzędni­
cy rachuby Sądu Apelacyjnego z Pozna­
nia. Śledztwo w tej wielkiej aferze prov.i 
dzi w dalszym ciągu sędzia okręgowy śle 
dczy Mniszewski. 

bili wszystkich do nogi. 
Wypadki buntu wśród wojsk abisyń-

skich na froncie północnym są coraz czę-< 
stsze. Donoszą m. in. o zbuntowaniu się 
1000 żołnierzy, znajdujących się w otoczę 

juu negusa.- •• » .*> 
Sytuacja była tak groźna, że cesarz mu 

siał ratować się ucieczką. Schronił się on 
w jednym z •klasztorów,, gdzie oczekuje na 
defścia następcy froriu z jego przyboczną 
gwardją złożoną z 2000 wyborowych żoł­
nierzy. 

Nad Addis Abebą ukazały się wczoraj 
ponownie samoloty, najpierw wywiadow­
cze, a następnie także bombardowe, które 
jednak nie ostrzeliwały ani nie bombardo 
wały stolicy. 

Miasto jest prawie zupełnie puste gdyż 
ostatnie oddziały wojskowe dawno ode­
szły na front, a ludność cywilna przenio­
sła się do okolicznych lasów, gdzie obo­
zuje w namiotach. 

LONDYN 14,4. Wojska angielskie for-
tyfikują się naprzeciw Gallabat, zajętego 
przez Włochów. 

ZASTRZEŻENIA PRASY. 
LONDYN, 14 kwietnia. 

Wiadomość korespondenta dyplomatycz­
nego „Daily Telegraph", jakoby w rządzie 
brytyjskim rozważana byja możliwość za­
stosowania wobec Wioch sankcyj wojsko 
wych, spowodowała na łamach dzisiejsze­
go „Daily Telegraph"artykuł redakcyjny, 
ostrzegający rząd przed tego rodzaju moi 
liwością. Dziennik stwierdza, że stosowa 
nie sankcyj gospodarczych do niczego nie 
doprowadziło. Wprowadzenie w tych wa 
runkach w życie embargo na naftę okaza­
łoby się również bezskuteczne. „Daily Te­
legraph" oświadcza na temat sankcyj woj 
skowych: „Nie możemy sobie wyobrazić 
rządu brytyjskiego, który zainicjowałby 
sankcje wojskowe lub morskie, chyba że 
udajoby mu się uzyskać pełne zbiorowe 
poparcie pozostałych państw ligowych, co 
w obecnych okolicznościach nie wchodzi 

|W rachubę". 

200 oficerów mandżurskich ™ 
zostanie rozstrzelanych za k o m u n i z m . 

BERLIN, 14.4 Według nadeszłych tu z 
Mandżuko wiadomości, sztab japońskiej 
armji t. zw. kwantungskiej rekrutującej się 
z północno - chińskich Mongołów, wykrył 
istniejące w łonie tej armji wielkie sprzy-
siężenie komunistyczne, do którego nale­
żeli nietylko żołnierze lecz także oficero­
wie. 

Uwięziono około 3 0 0 0 żołnierzy i 200 
oficerów Mongołów. 

Jak słychać, wszyscy oficerowie spis­
kowcy mają być rozstrzelani, a żołnierz 
zdziesiątkowani. 

Masowa ta egzekucja odbyć się ma 

przed frontem 
prawie całej armji kwantungskiej. 

Pozatem w Mandżurji północnej aresz 
towano 6 wyższych urzędników wojsko­
wych pod zarzutem szpiegostwa na rzecz 
Rosji sowieckiej. Wśród aresztowanych 
są gen. Ling - Szeng, przywódca delegacji 
mandżurskiej na konferencji w Mandzuli, 
gen Fu - Ling i szef sztabu armji ksin-
hańskiej gen Czun - Teh. Podobno zarzu­
ca im się wywołanie ostatnich starć grani 
cznych. Wszyscy oni staną przed sądem 
wojennym. 

.:0:.— 
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Trzy drukarnie żydowskie opieczętowano 
Dalsze aresztowania komunistów. 

WARSZAWA 14.4. Władze bezpieczeń 
stwa w Warszawie dokonały szeregu no­
wych rewizyj i aresztowań przeważnie 
wśród drukarzy żydowskich Nadto opiecze 
towano trzy żydowskie drukarnie: Lejzera 
Finkela (Nowolipie 32) drukarnię „Re­
kord" (Zamenhofa 18) własność Abrama 
Kacyka, i drukarnię Modrki Szkłowera 
(Franciszkańska 12), zamieszkałego przy 
Ul. KpŹjej 7. I . iaą i 

Aresztpwano ogółem 10 osób. Wśród 
aresztowanych znajdują się wywrotowcy: 
Szulim Sonajd, Hitolberg Wolf, Augustów 
ski Szmul, Lipfman Chaja i Szeksinger Mo 
szek. Te wyniki akcji władz bezpieczeń­
stwa oznaczają ostateczną likwidację przy 
gotowań techniczno -propagandowych ko 
munistów do demonstracyj 1 maja. Skonfi 
skowano dużo odezw, broszur i innych 
materjałów. 

W y b u c h w... k i e s z e n i 
12-letni chłopiec poparzony 

Siemianowice 14. 4. — Dwunastole­
tni syn kupca S. z ul. Sobieskiego zaku­
pił w jednej z drogeryj 150 sztuk grosz­

ku strzelającego, który 
schował w kieszeni spodni. 

Przypadkowe potarcie ręką kieszeni 
spowodowało wybuch groszku Chłopiec 

doznał poparzenia ręki, brzucha 1 uda, a 
prócz tego spodnie podarte zostały w — 

Strzępy. 
Nieszczęśliwego chłopca odstawiono 

do szpitala gdzie pozostaje w opiece le-

Zdarzenia i wypadki. 
(—) Wobec dojścia wojsk włoskich 

do jeziora Tana Anglja nosi się z zamia­
rem zaostrzenia sankcyj aż do militarnych 
włącznie. Wentylowana jest możliwość 
zamknięcia kanału sueskiego. 

(—) Premjer grecki Demertzis zmarł 
nagle na anewryzm serca. 

(—) Przez Francję i zachodnie Niem­
cy przeszła w ciągu świąt fala mrozu, któ 
ra uszkodziła rozwinięte kwiaty drzew o-
wocowych. Nad Renem spadł śnieg. 

(—) Dotychczasowy prezydent Łotwy 
Kwiesis przekazał władzę nowemu prezy­
dentowi Ulmanisowi, który podczas mowy 
inauguracyjnej oświadczył, że ententa bał 
tycka obejmująca Łotwę, Litwę i Estonję, 
stała się rzeczywistością. 

święta lekarzy warszawskich 
Wielkanoc pod znakiem rozpraw nożowych 

Warszawa. 14. 4. — W okresie świą 
tecznym t. j . w Wielką Sobotę oraz w 
pierwszy i drugi dzień świąt pogotowie u 
dzieliło pomocy 260 osobom W czasie ze 
szłorocznych świąt wielkanocnych pogoto 
wie udzieliło pomocy w 340 wypadkach, 
czyli że święta tegoroczne minęły w War 

iszawie względnie spokojnie. Największą 
ilość wypadków to rozprawy nożowe. By 
ły godziny że jeden lekarz po wyjeździe 
ze stacji powracał dopiero po upływie 
dwóch lub' trzech godzin jeżdżąc od jed 
nego wypadku do drugiego. 
» :0: 

U D E R Z E N I E M Ł O T A W GRANAT. 
Ogłuszająca eksplozja na podwórzu. 

I Z Bydgoszczy donoszą: 
Niezwykły wypadek wybuchu większe 

go pocisku dziajowego wydarzy} się około 
godz. 2 w południe w podwórzu^przy.triU 
cy Kujawskiej 19. Trzech nieznanych lobu 
zójjs^łjewiad^ 

Wycieczki morskie 
L o n d y n — A m s t e r d a m 

od 7 do 16 lipca *L 210 

Stolice Państw Bałtyckich 
od 12 do 20 lipca zł. 290 

Fiordy Norwegii 
od 19 do 30 lipca zł. 330 

Do Wiednia 
odjazd 9 kwietnia zł. 75 

wiosna na Morząca Południa 
od 8 maja do 10 czerwca zł. 795 

Bukareszt — lsianDut— «lalta 
Marsylia—Barcelona 

Bilety wejścia na Olimpjadę 

Przez 7 mórz 
okrętem „ K o ś c i u s z k o " 

Wagons Lits C o o k , 
P i o t r k o w s k a 6 8 . 

posiadanie części większego granatu. Po-
cik ten zamierzali sprzedać w pewnym ma 
gazynie starego żelaza przy ulicy Kujaw­
skiej, jednakże handlarz odmówił, gdyż re 
flektował na zapalnik znajdujący się 
tv granacie. Pragnąc koniecznie dojść do 
pieniędzy, jeden z jobuzów zaproponował 
granat rozebrać. 

W tym celu udano się do pobliskiego 
kowala, mającego warsztat w podwórzu 
przy ulicy Kujawskiej 19. Poproszono ko­
wala o wielki m]ot, celem rozbicia pocisku 
w którym, jak przypuszczano, nie było ma 
terjału wybuchowego. Pomylili się. Gdy 
jeden z młodzieńców uderzy] na podwórzu 
młotem w granat, w tej samej chwili na­
stąpiła 

eksplozja pocisku, 
przyczem rozległ sę ogromny huk, który 
słyszano na przestrzeni czterech kilome­
trów. Siła wybuchu granatu była tak wiel 
ka, że wystający dach pobliskiego domu 
parterowego zostaj przebity odłamkiem 
granatu, oraz zniszczona została częściowo 
znajdująca się na podwórzu karuzela. Po-
prostu cudem wyszły bez szwanku osoby 
oraz młodzież, przyglądająca się tej nie­
bezpiecznej zabawce. Jedynie młodzieńco­
wi, który miotem rozbij pocisk, odłamek 
granatu oderwał górną część ucha. 
nie udajo ustalić nazwiska rannego, jak 
i reszta jobuzów, ulotnili się, tak, że dotąd 
nieu dało się ustalić nazwiska rannego, jak 
i reszty osobników. Policja prowadzi do-

2jurnaJsenmód 
NA S E Z O N W I O S N A - L A T O 

w bogatym w y b o r z e tą da 
nabycia w biurze Dzienników 

l ogłoezea .PROMIEŃ* 

Łódź Andrzeja Nr. 2 teL 112-08 

K r w a w y w y s t ę p a w a n t u r n i k ó w . 
6 OSÓB PORANIONYCH. « • 

ŁÓDŹ 14 kwietnia. Krwawe zajście wy 
darzyło się wczoraj późnym wieczorem 
przed domem przy ul. Kraszewickiej 7. W 
mieszkaniu lokatora wymienionego dorci 
Stanisława Woźniaka odbywało się przyję 
cie św«ąicczne, w którem wzięło udział 
kilkanaści? osób. Kiedy goście siediia*i 
przy stole na ulicy zebrała się grupka ja­
kichś v?^ników którzy zaczęli w okna 
mieszkania rzucać błotem i kamienian'.. 
Wywołah to reakcję gości Woźniaka, jak 
i fimego g:isp'>;\łrza, którzy wybiegli im 
podwórze usiłując przepędzić awa-.uur-
ników. Nie udało się to jednak, bogiem 
awanturnicy uzbicjeni w tępe nar i^z ia , 
a jeden nawet w toporek rzucili się na W o 
iniaka i jego geści. Wywiązała się krwa­
wa bójka w rezultacie której zostało do­
tkliwie psi anionach sześć osób, a miniowi 
cie: właścuel mieszkania 35-letni Stani 
sław Woźniak, brat jego 33-letni Henryk 
Woźniak, 30-letni jerzy Wiśniewski, za 
mieszkały przy ul. Koszykowej 13, 33-let 
ni Wincenty Augustyniak, zamieszkały 
przy ulicy Kraszewickiej 7, 34-lctni Józef 
świtacz, oraz brat jego 38-letni Stanisław 
Switacz, zamieszkały przy ul. Zakątnej 82 

Bracia Świtaczowie poranieni toporkiem 
odnieśli ciężkie obrażenia ciała, to też le­
karz pogotowia Czerwonego Krzyża, po u 
dzieleniu pierwszej pomocy przewiózł obu 
do szpitala okręgowego Ubezpieczalni 
Społecznej. Innych poranionych pozosta­
wiono na miejscu. 

Przybyła na miejsce krwawej bójki po 
licja zatrzymała kilku winnych wywoła­
nia bójki. Osadzono ich w areszcie dp dy 
spozycji władz sądowych. 

Pochmurny Walerian. 
Stan p o g o d y w Łodzi . 

ŁÓDŹ 14 kwietnia. W dniu dzisiejszym 
o godzinie 9 rano temperatura; wynosiła 
w Łodzi, w centrum miasta 8 stopni po­
wyżej zera. (Najniższa temperatura w noj 
cy 5 stopni powyżej zera). 

O tej samej porze barometr wykazy­
wał ciśnienie 744,5 milimetra. 

Tendencja barometryczna dalszy spa­
dek ciśnienia. 

W ciągu dnia dzisiejszego pochmurno 
o przejściowem zachmurzeniu. Spodziewa 
nc opady. 

L. „BOHATEROWIE SYBIRU" 
f - w kinie „EUROPA" 
— Heroicznym czynem ochotników z 
V-tej Dywizji Syberyjskiej filmja polska 
wystawiła mocny, artystyczny pomnik. 
Pomnikiem tym jest film „Bohaterowie 
Sybiru". 

Na dalekim Sybirze napróżno czekało 
na zbawienie tysiące Polaków, jeńców z 
armji austrjackiej i niemieckiej, odciętych 
od swych domów i rodzin, niepewnych jut 
ra. Ale na pierwszą wiadomość, że na 

?ruzach trzech zaborów powstaje wolna 
•jczyzna, więźniowie polscy porwali się 

do czynu. Powstaje, polska formacja woj­
skowa - V Dywizja Syberyjska. 

Z najdalszych krańców Sybiru, po 
przez śniegi'mrozy walcz, ńa każdym kro 
ku z bolszewikami, dążą do zbornego pun 
ktu ludzie, zapatrzeni ,w jeden, jedyny 
cel; w Polskę. 

Na tle tej wędrówki rozgrywa się bo­
haterska cpopea, która posłużyła za temat 
filmu „Bohaterowie Sybiru". Na tlo to 
rzucono fascynującą akcję, obfitującą w 
wręcz sensacyjne momenty i prowadzoną 
w niespotykauem dotychczas w filmach 
polskich tempie. 

W olbrzymiej obsadzie na czoło wy 
suwają się: - Eugcnjusz Bodo, Ankwiczó-
wna, Brodzisz, Wyrwicz, Junosza-Stępow 
ski, Cybulski i w. in. 

Patos wielkiego bohaterstwa sprawił, 
że wszystkie postacie filmu „Bohaterowie 
Sybiru" nabrały znaczenia wprost wyjąt­
kowego. To nie poszczególni, myślący 
tylko o sobie ludzie, to zwarta gromada, 
której każdy przedstawiciel gotów jest 
oddać swe życie, by reszta mogła dojść 
do celu. 

ZYCIE PABJANIC. 

A k c f ą p o m o c y n a j b i e d n i e j s z y m . 
1 DOZrW!ANIE DZIECI SZKOLNYCH* H 

chodzenia, celem ustalenia, w jaki sposób 
młodzieńcy nabyli granat. Skutki wybuchu 
granatu mogły być znacznie gorsze. 

Doktór L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
• k o r n y c h i s e k s u a l n y c h 

C e g i e l n i a n a 1 5 . 
telefon 149-07 

o d 8—11 r a n o i o d 4—8 wieez. 
nledz. t święta od 9—1. 

Dr. J. N A D E L 
a k n s z e r — g i n e k o l o g 

ul. A n d r z e j a 4, telef. 228-92 
Przyjmuje od 10—12 I od 4—8 wiecz. 

m » T DR. MBP. 

H. L U B I C Z 
Choroby ukóroe, weneryczne i mocaoplciowt 
CEG1ELNIANA 7. Tel. 141-32 
'rzyjmuje od godz. 8—10, 12—2, 5—8 wlec i 

w niMt*uti> i fiwleta od 9 do 11 rano. 

Dr. m e d . 

B I B E R G A Ł 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 1 a e k s u a l n e 

Z a w a d a k a 1 0 , tal 106-30 
prtyjmuje od 9—11 raao i od 5—8 w. w niedzie­

le i święta od 9—1 po pot. 

Dr. m e d . 

H. KR A U S K O P F 
Akuszerja i choroby k o b e c e . 
Zgierska 15, t c i . 113-47 
Przyjmuje 8.30—10 rano, 4 - 8 wiecz. 

Dr. med. BI GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. Tel. 185-49 
p/zyimuie od 12 -» 2 i od 7 — 8Va wieca. 

w niedziele iwięta od 10 — 12 w pot. 

Dr. med. NITECKI 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c c o p t c i o w e . 
NAWROT 32, front. I piętro — Tel 213 18 
p r z y j m u j e o d 8—9.30 r. i o d 8.30—9 w . 
w n i e d z i e l e i ś w i ę t a o d 9 d o 12 w p o ł . 

Dr. m e d . 

W O Ł K O W Y S K I 
S p e c . c h o r . w e n e r y c z n y c h , s e k s u a l n y c h 

i m o c z o p ł c i o w y c u . 

Cegielniana 11, tei. 238-02 
f r i y j m B J . e d f o d * . B — 1 1 , a d • - » w a l e d . l . L 

I i w i e t a a d gada . » - l 
Dr. m e d . 

H. H A M M E R 
A k u s z e r - G i n e k o l o g 

mieszka obecnie 
11 Listopada 32 (róg Gdańskiej) Tel. 128-39 

przyjmuje od 3—7 wiecz. 
W noey wejście przez ul. Gdaa.ką 12 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
Spec. chorób wenerycznych, skórnych, 

włosów i moczopłclowych 
6-go Sierpnia. 2. T e l e f o n 118-33 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—12 w poł. 

D r . m e d . 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszerja i choroby kobiece 
POMORSKA 7, tel. 127-84 
'rzyjmuje od godz. 8—10 rano i 4—7 w. 

DR, MED. 

NIEWI A Ż $ K • 
Spec.chor. wenerycznych, (kornych i seksualnych 
A N D R Z E J A 5, telefon 159-40 

przyjmuje od 8—11 raao i od 5—9 wiecz. 
w niedz. i święta od 9—12 pp. 

Dr. m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P o t r k o w s k a 9 9 , 
te l . 2 1 3 - 6 6 , 

p r z y j m . c o d z . o d 10—12 i o d 5—8 p o p o t , 

Or. HENR YKOWSKI 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h i s e k s u a l n y c h 

przeprowadził się na ul. TRAUGUTTA 9, 
f r o n t 1 p i ę t r o , t e l . 2 6 2 - 9 8 . 

u d 1 - 11 i ed «— » «rle«.., w a t e d d a l e i ś w i a t a 
a d • - 1 2 . M p o p i . 

Dr. m e d . 

H. R O Z A N E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , s k ó r ­

n y c h i s e k s u a l n y c h . 
N a r u t o w i c z a 9, fr.II piętro 
tel. 128-98 przyjmuje od 9—1 i od 5—9 wiecz. 

.Istniejący w Pabjanicach Komitet Nie 
sienią Pomocy najbiedniejszym mieszkań­
com miasta borykać się musi z dużemi tru 
dnościami natury finansowej. Ofiarność 
społeczeństwa pabjanickiego w związku 
z przeżywanym kryzysem znacznie zmala 
ła, a fundusze Komitetu rychło stopniały 
na udzielanie zapomóg żywnościowych 
dotkniętym nędzą mieszkańcom z liczne-
mi rodzinami. Z tych względów Komitet 
widzi się zmuszony do ograniczenia w 
miesiącu kwietniu pomocy do połowy za­
pomóg udzielanych w miesiącach poprze­
dnich. Dzięki interwencji wojewody łódz­
kiego Hauke Nowaka, który przyobiecał 
udzielenie odpowiednicji dotacyj Komite­
towi, pomoc ta jednak ma byc udzielana 
nawet w rozmiarach poprzednich. Akcja 
Komitetu trwać będzie jeszcze w ciągu 
-całego miesiąca Jfwietnia^poczem zosta­
nie przerwana, zaś korzystający z zapo-
mÓjjw pierwszym rzędzie przyjęci zosta­
ną ńt roboty publiczne. 

Akcja dożywiania dzieci szkolnych 
prowadzona jest w dość dużym zakresie i 
obejmuje w chwili obecnej 1739 dzieci w 
wieku szkolnym. Na terenach wszystkich 
szkół powszechnych m. Pabjanic. Dożywia 
nie to składa się ze szklanki mleka i ka­
wałka 100 gramowego pszennego chleba 
dziennie. Dożywianie dzieci prowadzi Za 
rząd Miejski przy wybitnej pomocy finan­
sowej Urzędu Wojewódzkiego w Łodzi. 

BUDOWAŁ BEZ ZEZWOLENIA. 
E. Hazek, zamieszkały w Pabjanicach 

przy ul. Łąkowej 10 pobudował sobie no 
wy budynek drewniany, nie mając na to 
zezwolenia Wydziału Budowlanego Za-

Dr. m e d . 

P A U L I N A L E W I 
Gdańska 117, telefon 221-61 

chor. k o b i e c e i p o ł o ż n i c t w o 
przyjmuje od 12—1 i 4—6 wiecz. 

fSSSU WEN£B0L0CI(:HA 
l e c z e n i e c h o r . w e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h . 

P i o t r k o w s k a 1 6 1 
C z y n n a od 8 rano do 9 wiect. 

w niedz. i święta od 9 — l ppoł. 
Od 2.30 do 4.30 przyjm. Kobieta lekarz 
P O R A O A 3 Z Ł . 

FARBY I SZKŁO poleca po cenach przy­
stępnych E. Hettig Granitowa 3, róg Sa­
nockiej. Przy składzie sprzedaż i oprawa 
obrazów. 

PORADNIA naukowa. Referaty, wskazów 
ki, materjały. Rabaty— kupującym książ 
ki. Warszawa, Koszykowa 67-36. 

JASNOWIDZ Psychografolog Abdel-Hanim 
Lwów 15, Cerkiewna 18 wprowadza każ 
dego na Nowy Tor Życia. Zwracający się 
każdy dziękuje — wygrywa los. Nadeślij 
datę urodzenia, złoty znaczkami na koszty 

KURSY kroju, szycia i robót ręcznych 
Marji Putowej w Łodzi. ul. Piotrkowska 
103 rozpoczyna się w kwietniu br. 
1) kurs kroju krawieckiego i modelowania 
2) kurs bieliiniarstwa. 
3) kurs szycia i robót ręcznych, komple­
ty ranne i wieczorne. Opłaty niskie. 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan leżankę 
krzesła, stół, biurko stoliki radjowe tanio 
i na dogodnych warunkach. Kilińskiego 
160, Przeżdziecki. 

MARCINIAK Bronisław i Marciniak Bro 
nisława zagubili legitymacje służbowe nr. 
60197 i 7019.1 wydane przez KEŁ. 

rządu Miejskiego. Wymienionemu spisano, 
odpowiedni protokół. 

JAZDA ROWEREM PO CHODNIKU. 
Coraz częściej widzi się w Pabjani-

cach rowerzystów, którzy mimo surowe­
go zakazu jeżdżą po chodnikach, przezna­
czonych dla ruchu pieszego, zagrażając 
bezpieczeństwu przechodniów. Zdarza s i ; 
ponadto, że pewny siebie rowerzysta je­
dzie środkiem chodnika i dzwoni na prze 
chodniów, aby mu usuwali się z drogi. 
Dzieje się to w przeważnej części na kran 
cach miasta w okolicach pozbawionych 
posterunków policyjnych. 

Jednego z podobnych rowerzystów nie 
jakiego Eugenjusza Rymera z ul. Rymon-
ta 8 policja przytrzymała i pociągnęła doi 
odpowiedzialności karnej. Znając gorli­
wość miejscowej policji w pełnieniu swo­
ich obowiązków dla porządku publiczne­
go, należy wyrazić nadzieję, że dzikie ją 
zdy rowerami po chodnikach pabjanic-
kich ustaną zupełnie. 

WYKAZ HANDLUJĄCYCH BEZ PA­
TENTU. 

Następujący kupcy — właściciele skla 
pów i składów uprawiali handel detalicz­
ny bez patentu: Korn Oitel, zamieszkały, 
w Łasku przy ul. Senatorskiej 7, Kordasz 
Hile z ul. Sobieskiego 3, Nyss Dobra z ul. 
Zamkowej 13, Zajle Bersll z pl. Dąbrow­
skiego 20, Moszkowicz Abram z ul. Garn­
carskiej 6 i Adler Szaja z ul. Tuszyńskiej 
27. 

Wszystkich wymienionych pociągnię­
to do odpowiedzialności karno - admini­
stracyjnej. 

O UZDROWIENIE RODZINY RADIO­
WEJ. 

W niedzielę, dnia 19 bm. o godz. ź>30 
popołudniu w lokalu przy ulicy Rocha 19. 
odbędzie się ogólne roczne Zgromadzenie 
cz{onków Rodziny Radjowej w Pabjani­
cach. 

Tyle głosi komunikat oficjalny zarządu 
tego stowarzyszenia. Na marginesie walne 
go zebrania należałoby słów kilka poświe 
cić dotychczasowej działalności tei poży­
tecznej i mającej szczytny cel placówki 
charytatywnej. 

Jak wszystkim wiadomo, idea założenia 
Rodziny Radjowej powstała wśród dzja-
łaczy i publicystów łódzkich, grupują­
cych się wokó{ nowopowstałej Rozgłośni 
Łódzkiej Polskiego Radja i rychło znal* 
zła wielu zwolenników w Łodzi i poza Łó 
dzią. Idea opieki nad dzieckiem ociemnia­
łem znalazła żywy oddźwięk i w Pabjani 
cach, gdzie po pewnym okresie czasu po­
wstał oddziaj stowarzyszenia, który w 
pierwszych fazach swego istnienia wykazy 
wał wiele aktywności w pracy dla dobra -
upośledzonej i nieszczęśliwej dziatwy. C 
łe społeczeństwo miasta nie szczędziło 
wówczas słów uznania dla organizatorów 
pabianickich i na każdym kroku podkreśla 
ło ich zasługi na tem polu. 

Obecnie niestety pożyteczna praca od 
dzia}u pabjanickiego Łódzkiej Rodziny Ra 
djowej poczyna przybierać formę szkodli­
wą, wkraczając w nieswoje kompetencje. 
Społeczeństwo miasta, jak już wspomnia 
no, miało wiele serca dla akcji Rodziny 
Radjowej i każdą jej imprezę gorąco popie 
ra}o. Widząc jednak, że i tutaj wkrada się 
monopol na dobroczynność gotowa się 
jest odwrócić, tak jak odwróciło się daw 
no od innych monopolistycznych organiza 
cyj, czy stowarzyszeń z wieczneml i urojo 
nemi wielkościami. 

Pabjanicki oddział Łódzkiej Rodziny 
Radjowej należy uzdrowić i o tem pamię­
tać należy na wąlnem zebraniu 



fu. i04 - „ E C H O 

W s p a n i a ł a gra egzotycznych aktorów. 

B A J K A N A S C E N I E 
Wieczór w teatrze chińskim* 

ICZANG, w kwietniu. 
Wąskiemi, spadzistemi ulicami, przesiąk 

niętemł mdjemi wyziewami wód Yantse-
kiangu, kuchni chińskiej i chińskiego tłu­
mu, kierowaliśmy się w stronę głównej ar-
terji miasta, gdzie znajdowały się jaskra­
wo oświetlone sklepy i panowaj; nieopisa­
ny gwar nocnego życia większych miast 
Chin. 

Tysiące osób, tysiące żółtych twarzy o 
skośnych oczach, zbiera się co wieczór w 
teatrze chińskim, sali niesłychanie prymi­
tywnej, urągającej najelementarniejszym 

pojęciom higjeny. 
Chińczycy jednakże zdają się nie od­

czuwać braków czystości i porządku: wy 
starcza im, że miejsce, gdzie przebywają, 
jest zrana omiecione. Omiatanie zaś pole­
ga na zebraniu wszystkch śmieci pod ja­
kimś sprzętem większych rozmiarów. 

To też w sali teatralnej nasze „europej 
skie powonienie" natychmiast zostajo nie 
mile podrażnione. Rozglądaliśmy się 
wśród publiczności, zachowującej się cha­
rakterystycznie w zależności od sfery to­
warzyskiej: gdy u jednych uwaga i na­
pięcie ciekawości wyraża się w niepomier­
nej gadatliwości i nerwowych tikach żół 
tych twarzy, pomarszczonych jak jabłka— 
renety, inni Chińczycy, ludzie sfer wykształ 
conych i dystyngowanych, starają się u-
kryć swe uczucia pod maską niewzruszo­
nego stoicyzmu, kierując się przedewszyst 
kiem pragnieniem, swoistcm wszystkim 
Azjatom, niezdradzania swej duszy znicna 
widzonym cudzoziemcom, o których opinję 
mimo to dbają przedewszystkiem. 

Na scenie na miejscu kurtyny zwisały 
Jakieś strzępy tkaniny. Na estradzie z jed 
nej strony umieści) się zespój orkiestry, 
produkującej się na dziwacznych instru­
mentach — gitarach mandżurskich i „ki­
nach". „Kin" jest instrumentem, zbliżonym 
do smyczkowej cytry. Z „kina" Chińczycy 
wydobywają egzotyczne, przenikliwe 
dźwięki składające się na egzotyczne melo 
Sdje. 

Wśród publiczności krążyli sprzedaw-
fcy łakoci i herbaty. Ulubionym przysma­
kiem są suszone pestki melonów i arbuzów 
któreml delektowali się wszyscy, wypluwa 
iąc bezceremonialnie łupiny na prawo i na 
lewo, nie troszcząc się wcale o ubranie są­
siadów. Setki kur 
oswojonych, których gdakanie wtórowało 
Orkiestrze, szukało pod nogami widzów re 
sztek uprzywilejowanego smakołyku. Dzio 
by ich niekiedy ostro atakują obuwie prze 
rażonych widzów, nleprzyzwyczajonych 

do tego rodzaju „teatralnych bywalców". 
Biajo ubrana służba w przejściach po­

między krzesłami zajęta jest ustawicznie 
przygotowaniem parujących serwetek, któ 
re na pierwszy znak któregoś z widzów 
zręcznym ruchem wyjmuje z wrzątku i rzu 
ca przez całą salę do rąk klienta, który 
Opiera nią twarz spoconą. Manewr ten 
trwa w ciągu całego widowiska, rozgry­
wającego się w atmosferze nasyconej pa­
rą fruwających po sali serwetek. Nadmie­
niamy, że często w locie swym spadają one 
na twarze i głowy Osób, dla których wcale 
nie były przeznaczone. Biada zaś, jeżeli 
któremuś z Chińczyków przyjdzie ochota 
„okazania grzeczności" przypadkowemu' 
sąsiadowi Europejczykowi, gdyż wówczas 
ofiarowuje usłużnie do użytku serwetkę, 

przesiąkniętą własnym potem. 
Zapomina się jednakże o wszystkich 

przykrościach z chwilą, gdy przy ogłusza 
jących dźwiękach gongu na scenie zaczy­
na się rozwijać przed oczyma bajeczny o-
braz starych Chin, który zatuszować wnet 
potrafi całkowicie brudną współczesność 
tego kraju. 

Erudyci chińscy nazywają sztukę dra­
matyczną „radością pokoju i dobrobytu". 
Przyglądając się widowisku, malującemu 
dzieje dawnych tradycyj chińskich, wple-
dejrychw^jajri^jr^m^ 

się wrażenia oglądania bajki Uwaga widza 
doznaje tegoż napięcia, co uwaga dziecka, 
słuchającego fantastycznej opowieści. A 
gdy na scenie zamrze ruch egzotycznych 
postaci i zamilknie dziwaczna muzyka, 

widz budzi się, 
jakby z czarownego snu. 

Zaznaczyć trzeba, że wszystkie role in­
terpretowane są przez mężczyzn. I tutaj 
zdumiewa wdzięk, czar i poezja, jaką do­
bry aktor chiński potrafi włożyć w rolę 
kobiecą. Również podziw budzi niezwykła 
plastyczność ruchów i mimiki, dzięki cze­
mu każdy cudzoziemiec, nie rozumiejący 
po chińsku, wniknąć może w największe 
finezje uczuć bohaterów. Wspaniała mimi­
ka aktorów chińskich jest zresztą warun­
kiem nieodzownym, gdyż język, używany 
na scenie nie jest zrozumiały dla ludu. Na­
tomiast tendencja teatru chińskiego idzie 
wprost do serc ludu, gdyż celem każdego 
widowiska jest szerzenie obrazów ludzi do 
brych i sprawiedliwych, zacnych ojców, 
kobiet czystego serca i posłusznych oraz 
przywiązanych dzieci — słowem: utrwala 
nie w sercach widzów nietylko pojęć, ale 
też i praktyk cnoty. Wydawałoby się to 
nudne w krajach-zachodu, lecz jest zrozu­
miałe w państwie Środka, kolebce prasta­
rych tradycyj i czci dla przodków. 

Grzybowski. 

Kampania wyborcza we Francji rozpoczęta. 

Tłumy mieszkańców Paryża z zainteresowaniem czytają odezwy i hasła wyborcze 
rozplakatowane na murach miasta. Jest to pierwsze oficjalne rozpoczęcie akcji 

przedwyborczej. 

Robotnicy pobili dyrektora fabryii 
ZATARG O ZAROBKU 

M WITOLD POPRZĘCKI 

ERCE w 
•j wieść 

22 
SĄDZIE 

STRESZCZENIE. 
P. Irena Harlandówna, młodziutka sekre­

tarka prokuratora Sobińskiego, schowała na 
piecu akta sprawy bandyty Stągiera, które­
mu groziła kara śmierci. 

Rozprawa została odroczona. 
Stągier uciekł z więzienia, prokurato­

rowi groziła dymisja. 

' — Niech tam siostra zapisze łaskawie 
lekarstwo dla pana Stachonia. Tak, tak, 
ten co go przejechali. Ano, te akta się zna 
I"$ły. Tak, niech mu siostra powtórzy, to 
prędzej do zdrowia przyjdzie, jak będzie 
Wiedział, że go nie wyleją.... 

Cichoniowa patrzyła na niego z uś­
miechem. 

— Ale pan jest poczciwy — odezwa 
ła się wreszcie — mnieby to nie przyszło 
do głowy, żeby do Stachonia dzwonić. A 
jemu to naprawdę pomoże, bo jeżeli już 
,Vzytomny jest to ciągle sobie myśli, że 
" rma poco wracać do sądu... 

' — liii.... — mruknął Wojciechowski— 
Tak się cieszę z tych akt, że koziołki bym 
fikał z radości. Tylko nie wypada, bom 
za stary.... 

Cichoniowa spojrzała na niego zdzi­
wiona. 

— Ja wcale nie uważam, żeby pan 
był taki stary — zaprotestowała. 

Wojciechowski wyprostował się po 
żołniersku i obrócił ku niej rozradowaną 
twarz. 

— Tak pani sądzi? Pani jest wogóle 
bardzo mądra kobieta pani Marjo: Tak... 
pani Marjo.... A właściwie.... pani Marjo... 
los samotnego wdowca.... 

Tu urwał, nie wiedząc, jakby wyrazić, 
to co chciał, ale Cichoniowa dokończyła 
Po chwili: 

— Los samotnego wdowca jest taksa 
Wo niewesoły, jak los samotnej wdowy... 

— Oj! to! to! Pani Maro... Ale pani... 
pani by mnie nie chciała, a ja szukani ta 
kiej właśnie mądrej kobiety, jak pani.... 

Cichoniowa westchnęła cicho. 
— A skąd pan wie, że jabym pana nie 

chciała? Wcale się pan o to nie pytał i... i 
W tejże chwili we drzwiach stanął pro 

kurator Kratze 
— Panie Wojciechowski — odezwał 

się niech pan napisze raport do ministra, 
że akta się znalazły. 

To rzekłszy znikł spowrotem za drzwia 
mi swego gabinetu. Wojciechowski chciał 

podjąć przerwane oświadczyny, ale nie 
sądzonem mu było tego dnia. 

Zaledwie bowiem złożył takie zdanie, 
którem według własnego mniemania, miał 
sobie ostatecznie ująć serce samotnej wdo 
wy — do kancelarji wszedł sędzia Gra-
dosz. 

— A co panie kolego, słyszałem, że ak 
ta się znalazły? — zwrócił się do Wójcie 
chowskiego. — Więc to nie pan je scho 
wał? 

— Pan sędzia żartuje, a myśmy tu ty­
le zmartwienia mieli... 

— Ja, widzi pan, od początku wiedzia 
łem kto je schował, alem nie chciał, żeby 
inni wiedzieli, bo mogliby to źle ziozu-
mieć? 

— Można, panie kolego, a nawet trze 
ba dobrze zrozumieć, to co się stało. Niech 
mi pan uwierzy na słowo. No, a gdzież 
się te akta znalazły? — skierował na inny 
temat rozmowę. 

— Ano, za piecem były, panie sędzio, 
a Michał znalazł je i wetknął do szafy z 
aktami zmarłych: dlatego nie mogliśmy 
ich znaleźć, bo przecież nikomu do głowy 
nie przyszło, że tam właśnie mogą być... 

Sędzia Gradosz zachwiał głową ze 
zdumienia. 

W fabryce Delattre i Frouard — Soug 
land w St. Michel pres d'Hirson (den. 
Aisne) oddawna już wynik} zatarg na tle 
zarobków pomiędzy robotnikami i dyrek­
cją zakładów. 

Po 6-ciotygodniowym lokaucie praca 
została podjęta, a równocześnie były pro 
wadzone rokowania w sprawie 

podwyżki zarobków. 
Kilkakrotnie zawiadomiono listownie 

i ustnie p. Carles, dy"ektora fabryki, że 
robotnicy zastosują wobec niego represje, 
bo oskarżają go o wywołanie zatargu. 

Już przed 15-toma dniami, przy wej­
ściu do fabryki robotnicy zabrali się ostro 
do dyrektora, lecz ocaliła go policja. 

Ostatnio inżynier Barbier przeprowa­

dził z robotnikami rokowania i obiecał nie 
którym kategorjom podwyżkę. 

Gdy o godz. 8 dyrektor Carlier wszedł 
do jednego z warsztatów, jeden z robotni 
ków uderzył go workiem czarnym, od sa 
dzy w głowę. 

Oślepionego dyrektora uderzono na­
stępnie kilkakrotnie kijem. Uciekł do dru 
giego działu fabryki, lecz tam także zo­
sta"} otoczony i pobity. Zdołał się wyrwać 
i schronić w biurze, gdzie zemdlał. 

Wezwany lekarz stwierdził liczne po­
ważne rany na głowie. 

Robotnicy zaatakowali również inży­
niera Baibier, lecz nie zrobili mu większej 
krzywdy. 

Pomoc materjalna i perswazja 
mają zwalczyć manję rozwodów w Ameryce 

W Nowym Jorku powstają liga anty 
rozwodowa, która rozpoczęła kampanję 
przeciwko prawdziwej epidemji rozwo­
dów, grasującej w Ameryce. 

Jakiemi sposobami liga usiłuje osiąg­
nąć swój cel? 

Stosowana jest trojaka taktyka. 
Kiedy idzie o zapobieżenie rozwodowi 

wywołanemu „normalnemi" niesnaskami 
rodzinnemi, członkowie ligi starają się 
wpłynąć na 

małżonków perswazją, 

skjonić ich do wzajemnych ustępstw, lub 
przynajmniej przekonać, że nie powinni 
śpieszyć się z decyzją, lecz dobrze przed­
tem rozważyć, czy rzeczywiście nie mają 
innego wyjścia. 

Nierzadko zdarza się, że istotną przy 
czyną nieporozumień małżeńskich są trud 
ności finansowe. W takich wypadkach liga 
nie poprzestaje na propagandzie, lecz u-
dziela pokłóconym małżonkom , 

pomocy materjalnej. 

Cóż jednak można zdziałać perswazją 
jeżeli ma się do czynienia z kobietami u-
prawiającemi rozwód — wprost „zawodo 
wo", zmieniającemi mężów niemal jak rę­
kawiczki? A takich nie brak wśród amery 
kańskich miljonerek, artystek i gwiazd fil 
mowych. 

Te liga próbuje trzymać w ryzach pew 

nego rodzaju terorem. Grozi im, że jeżeli 
się nie ustatkują, poda do wiadomości pu 
blicznej skandaliczne szczegóły 

ich rozpustnego życia. 

Nie wszyscy napewno będą zachwyceni tą 
metodą obrony małżeństwa, mającą dość 
nieprzyjemny posmak szantażu, ale widocz 
nie członkowie ligi uważają, że dla- rato­
wania moralności wolno uciekać się do 
niezupełnie moralnych środków. 

Na tem nie ogranicza się działalność 
ligi. W Ameryce, gdy wybucha spór mię­
dzy małżonkami, przyznaje się zawsze ra­
cję kobiecie, nigdy mężczyźnie. Zdaniem 
Amerykanów dżentelmen musi zawsze w 
takim wypadku stanąć po stronie kobiety. 

Liga, chociaż założona i kierowana 
przez kobietę, wypowiadała wojnę temu 
przesądowi. 

Jakie tragiczne skutki miewa niekiedy 
błędne mniemanie, dotąd mocno zakorze­
nione w Ameryce, że w niedobranem mat 
żeństwie kobieta jest zawsze pokrzywdzo 
na, mężczyzna zaś ponosi całą winę, to wy 
mownie przedstawi} Lewinson w znanej 
powieści „Sprawa Herberta Crumpa". Ry 
cerskość jest rzeczą piękną, ale nie wolno 
jej wynosić ponad sprawiedliwość. O tem 
właśnie liga antyrozwodowa chce przeko­
nać Amerykanów. Jeżeli się to uda, będzie 
miaja niemałą zasjugę. 

- 0 0 -

Kupiony znaczek F-O.M 
tworzy miljony — potrzebne na budowę 

polskich okrętów wojennych! 

— Wie pan co, panie kolego, ten Mi­
chał to jednak nia szczęśliwą rękę. 

— Niby dlaczego, panie sędzio? 
Ale Gradosz nic nie odpowiedział, tyl 

ko wpatrywał się w szafkę z aktami zmar 
łych. Tak? 

— Tak, panie sędzio — potwierdził 
zgnębiony staruszek. 

— To wie pan, co panu powiem: jeżeli 
pan znajdzie jakąś rzecz, która należy do 
mnie albo do kogoś z pracujących tutaj— 
niech jej pan nie chowa do tej szafy... 

— Dobrze, panie sędzio. 
— Widzicie państwo — wyjaśnił sę,-

dzia Gradosz Wojciechowskiemu i Cicho 
niowej — ja wczoraj znalazłem tego Strą 
giera nieżywego.... 

— Czyż to możliwe? —Wojciechowski 
i Cichoniowa poderwali się z miejsc. 

— Ano, tak — potwierdził sędzia. — 
Dlategom powiedział, że Michał ma szczę 
śliwą rękę... 

Stary woźny zadowolony, że choć je­
den człowiek go pochwalił podreptał za 
drzwi kiwając głową z zadowoleniem. 

— Zawszeć to pan sędzia Gradosz — 
to nie to, co te wszystkie młodziki. Ja to 
dawno wiem, że mani szczęśliwą rękę... 

I poszedł do kolegów, aby ich ostatecz 
nie przekonać, że właśnie on miał rację. 

A sędzia Gradosz ochłonąwszy ze zdzi 
wienia udał się wprost... do ministra. 

— Ano, panie kolego, zameldujcie 
mnie z tym wyrokiem — rzekł do sędzie­
go Karwiny z miną bardzo pewną siebie. 

Karwina podrapał się w głowę. 
— Dobrze. Ale, jeszcze jedno pytanie: 

czy panu, panie kolego, naprawdę zależy 
na tej emeryturze? 

— Daje wam na to słowo honoru — 
rzekł poważnie sędzia Gradosz. 

Po długiej chwili oczekiwania zjawił 
się sekretarz ministra. 

— Pan minister prosi pana sędziego 
Stary sędzia podniósł się i z powagą 

wszedł do gabinetu zwierzchnika. 
— Przyniosłem panu ministrowi wy­

rok w sprawie Ireny Harland — zagai! 
Gradosz, przystępując do rzeczy po wy­
czerpaniu zdawkowych grzeczności. — 

Oto on... 
To mówiąc podał ministrowi Zabors­

kiemu urzędowy tekst. Od tej chwili pa­
trzył uważnie w twarz zwierzchnika, ale 
nic z niej nie mógł wyczytać. 

p anie sędzio — zdziwił się chodno 

minister — to jest wyrok uniewinniający. 
— Tak jest, panie ministrze — po­

twierdził z powagą Gradosz. 
— Panie sędzio... ja tego nie mogę 

przyjąć do wiadomości. 
Sędzia Gradosz spojrzał w oczy mini­

strowi. 
— A ja — odparł — nie mogłem wy­

dać innego wyroku.... 
Zapadła chwila milczenia, podczas, 

której minister szukał słów dosadnie mo­
tywujących swoje stanowisko, a sędzia 
Gradosz, gotów na odparowanie każdego 
słowa — kiwał głową, jak porcelanowy 
Chińczyk. 

— Przecież pan sam — podjął mini­
ster — domagał się skierowania tej spra 
wy na tory postępowania karnego... 

— Pan sam dobrze wie, panie mini­
strze, że postępowanie dyscyplinarne jest 
znacznie surowsze. Mnie zresztą chodziło 
wtedy o to, że Irena Harland odpowiadała 
przed sądem okręgowym — mógłbym po 
kierować jej obroną. A w takim razie i z 
sądu okręgowego wyszłaby uniewinniona 

— Pan mnie nie zrozumiał, panie sę­
dzio — przerwał — minister siląc się na 
spokojny ton. — Mnie chodzi o to, że pan 
z postępowania dyscyplinarnego zrobił so 
bie groteskę. I nie poczuwa się pan do ża 
dnej z tego powodu odpowiedzialności. 
Przecież ja nie mogę nie zatwierdzić tego 
wyroku, a taksamo... nie mogę go zat­
wierdzić. 

I znowu zapanowało milczenie. 
—Panie ministrze—podjął Gradosz— 

jeżeli pan minister nie zatwierdzi tego 
wyroku pan będzie w porządku tylko ja 
nie... 

— Pan ma zbyt duży autorytet wśród 
sadowników, żebym ja mógł nie zatwier­
dzić tego wyroku. 

Ja go, niestety, muszę zatwier­
dzić! — wybuchnął minister.— A potem 
co? Nie pozostanie mi nic innego jak tyl­
ko oczekiwać na pańską domyślność... 

— W jakiej sprawie ma być potrzebna 
moja domyślność? — zapytał zgłupia 
frant sędzia Gradosz. 

— W sprawie pańskiego podania o dy 
misję — wyskandował minister. 

— Panie ministrze — podjął Gradosz 
— ja nie widzę tu powodów do denerwo­
wania się. Pan minister zatwierdza wyrok, 
który panu ministrowi nie odpowiada. Do 
brze. Ten wyrok nie odpowiada panu mi­

nistrowi, a zatem winien tu jest przewod­
niczący składu sądzącego. Zatem skoro 
pan minister zatwierdza ten wyrok — 
przewodniczący sądu dyscyplinarnego po 
winien się podać do dymisji. Ponieważ zaś 
tenże przewodniczący od pięciu lat powi 
nien przejść na emeryturę więc... nic łat­
wiejszego, jak przenieść go na emeryturę. 

Minister spojrzał na sędziego Gradosza 
ze zdumieniem. 

— Czy pan naprawdę chcę przejść na 
emeryturę? 

— Tak jest, panie ministrze. 
Zaborski zachwiał głową zdziwiony. 
— Ano — rzekł wreszcie tonem, koń 

czącym posłuchanie — ja się zastanowię 
nad tym wyrokiem: może go przyjmę do 
wiadomości. 

Gradosz wstał. 
— Bardzo będę panu ministrowi zo­

bowiązany — rzekł poważnie. 
— Jeszcze jedno: — zatrzymał go mi 

nister — dlaczego panu sędziemu tak zale 
ży na tym wyroku? 

— Panie ministrze, pytał mnie o to sa 
mo sędzia Karwina. Odpowiedziałem mu, 
że ta sprawa musi być załatwiona tak jak 
chce surowy sędzia Gradosz, a nie tak, 
jak chce łagodny sędzia Karwina.... 

— Co pan chce przez to powiedzieć? 
— Ja chcę przez to powiedzieć, że nie 

których spraw nie można sądzić inaczej, 
jak tylko tak, jak ojciec swoje dzieci sądzi. 
Trzeba umieć okazać serce — dokończył 
ciszej sędzia Gradosz. 

Minister Zaborski kiwnął głową i.... za 
myślił się. Poczem jął sobie przypominać 
szczegóły sprawy Ireny Harland i wreszcie 
umaczał pióro. Długo niósł je do papieru, 
przedłożonego przez sędziego Gradosza. 

Kiedy jednak podpisał ten papier — o-
detchnął, jak po wykonaniu jakiejś cięż­
kiej roboty. 

Przycisnął dzwonek, zjawił się na pro 
gu sekretarz. 

— Proszę to oddać panu sędziemu Kar 
winie.. 

A tymczasem do gabinetu sędziego 
Karwiny wszedł Gradosz i odsapnął cięż 
ko: 

— Ufff! Ale to piła! 
— No i co panie kolego? — zapytał 

żywo Karwina. — Udało się? 
•d. »> 
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Iw teatralne sloliir. 
Sceniczne pokłosie 

Przedświąteczne „teatralja" stołeczne 
przyniosły aż dwie jeneralne klapy. Pierw 
sza z tych klap to słabiutka komedyjka an 
gielska „Pierwszy występ Jenny" (teatr 
Letni) — jeszcze jedna wersja starej ba­
jeczki o Kopciuszku. Ale myliło się kiero­
wnictwo, sądząc, że sukces pamiętnej' „Ro 
xy" przed paru laty, a ostatnio „Trafiki 
pani generałowej" u Malickiej jest gwa­
rancją sukcesu sztuczki pozornie wdzięcz 
nej i miłej, a w gruncie rzeczy tylko mdłej 
i nudnej. Dobrą aktorkę p. Romanównę u-
siłowano przetransponować na ton naiwnej 
nie udało się. Pani Dulęba do klapy przy 
czyniła się w 25 proc. jakąś chorobliwą 
manjerą, od paru lat szpecącą grę tej w 
swoim czasie świetnej dramatystki. P. Ró­
życki sztampował siebie samego z róż­
nych podobnych ról, p. Znicz zdążył tak­
że wejść w szablon „ciepłej poczciwości" 
— jakże te „oficjalne" teatry „katrupią" 
talenty! Trudno zrozumieć, skąd ten zim­
ny rutynizm. Prawdopodobnie do letargu 
talentów przyczynia się atmosfera oschłe 
go biurokratyzmu, wroga wszelkim prze­
jawom duchowej świeżości. 

Klapa, tylko bardziej ponura, klapa 
makabryczna rozegrała się w teatrze Pol­
skim. Bezwątpienia Deval, autor wybor­
nych komedyj psychologiczno - obyczajo­
wych („Mademoiselle", „Stefek", „Towa-
riszcz") zdradził w swoim ciężkim „repor 
tażu" (chyba tak trzeba to nazwać) „Ro 
dżina Massotibre" lwi pazur dramatyczne 
go talentu. Ale pesymizm i okrutna gorycz 
utworu, przesiąkniętego sceptycyzmem, 
niewiarą, pisanego żółcią, a konstruowa­
nego „na zimno" na żadnej chyba scenie 
nie znalazły takiego podkreślenia jak u 
nas w inscenizacji Schillera. Nastrój bez­
nadziejności, pogłębiony przez znane nam 
dobrze schillerowski „ciemności egipskie" 
(zalegające scenę nawet wtedy, gdy chłop 
cy wybiegają ze szkół „na pauzę"... nie lu 
bi słońca i dnia realizator „Patiomkina") 
udręczał widzów przez długie godziny te­
go smutnego i szkodliwego widowiska. 
Szkodliwego, bo sceptycyzm autora, pod­
niesiony do „X" potęgi przez ponurość 
realizacji, odbiera widzowi resztę tak rzad 
kiej dziś i cennej radości życia, wiary w 
życie i ludzi. 

Artyści grali bez przekonania. Dość 
powiedzieć, że nawet Junosza - Stępowski 
zawiódł, mimo paru scen kapitalnych. W 
epizodach wyróżnili się: Piaskowska, 
Muclingrowa, Macherska, Brzezińska, Bu-
szyński, Chmielewski,' Małgorzewśkł '(hie 
potrzebnie tylko dano mu drugą rolę, de-
zorjentując widza. To są rzeczy niedopu­
szczalne nawet na prowincjonalnych sce­
nach), Rygier, Fritche. Słaba p. Wasiutyń 
ska. A najsłabsza p. Kuncewiczówna, któ 
rą reżyser powinien ulokować na pół ro­
ku w „P1ST" celem wyrobienia dykcji, po 
stawienia głosu itd. Od czasów Tytanji w 
„Śnie nocy letniej" nie widzieliśmy roli 
tak źle granej. 

Natomiast u Jaracza (w Ateneum) roj 
no na sztuce Somina „Zamach". Wartość 

KRATECZKI. 

Po świętach 
Ból głowy. Rycyna, Kociokwik. Żoni 

ne: padam z nóg! 
Na talerzach: okrawki z byłej szynki, 

szczątek zeschnięty białej kiełbasy, pęta 
jacy się ogryzek cielęciny, wspomnienie o 
indyczce i kilka butelek, w których — 
ongiś, przed dniem i dwoma była wódka. 

Trzecie święto. Mąż przeklina powojen­
ne obyczaje, które każą zmordowanemu 
świętami człowiekowi w trzecie święto cho 
dzić do biura, żona pławi się w obgadywa 
niu bliźnich, którym składają świąteczne 
wizyty, i którzy jej składali wizyty. 

utworu (dwuosobowego) polega na dosko 
nałej konstrukcji j efektownych rolach. 
Nie jest to może literatura, ale jest teatr i 
to dobry teatr.. Jaracz i Eichlerówna grają 
koncertowo. Z gry Jaracza głównie akt 
3-ci zostaje w pamięci, dzięki paru akcen 
tom wprost wstrząsającym. Eichlerówna, 
której sensacyjny debiut w „Freulein Dok 
tor" był przed paru laty wspaniałą zapo­
wiedzią, nieziszczoną przez żadną z na­
stępnych ról — znów zabłysła i zatriumfo 
wała. Od początku do końca była ciekawa 
szczera, daleka od szablonów. Reźyserja 
Perzanowskiej prosta j niewidoczna (tak 
trzeba!) 

O jubileuszu Ćwiklińskiej napiszemy o 
sobno, poświęcając sylwetce zasłużonej i 
sympatycznej artystki specjalny feljetonik. 

W „Cyruliku Warszawskim" — „Ogród 
rozkoszy". A więc rezygnacja z ciągłości 
sympatycznej razury. Szkoda. Program do 
bry, a nie chwycił. A możeby „W ząbek"? 
To dziś modne uczesanie (Hitler ł Powi­
śle!) i tytuł dla publiczności dość... ponęt 
ny. „Ogród rozkoszy" nie jest wcale tak 
zły, jak o tern pisano. Półfinał o fotogeni-
cznych znakomicie pomyślany i dowcipnie 
zrealizowany (pyszna Kalinówna!) wdzię­
czny finał wiedeński, sentymentalny gra­
jek Górskiej też wart poklasku. Ładny 
głos Conti'cgo wymaga szkoły. Grossów 
ny za mało! Chcemy więcej! Wybornie mó 
wi swój mocny wiersz Żelichowska, cie­
kawie „góringuje" Olsza. Naogół za mało 
komizmu, niezamało za to sióstr Burskich 
których specyficzny akcent i cała manje­
rą śpiewu i zachowania się na scenie nie 
kwalifikują się do „Cyrulika". Zresztą cen 
zura, zwalczająca dziś nadmiar „przedwo­
jennej rosyjskości" w sztuce naszej, zlik­
widowała główny popis tej trójki. Z cze­
go Jarossy napewno jest zadowolony, bo 
chyba widzi, że te siostrzyczki nie pasują 
do reszty rodzeństwa z „Cyrulika". 

W teatrach, mimo przedświątecznej 
bryndzy, dobrze nadal na wyrobionych 
„przebojach sezonu. Idzie „Tessa", idzie 
„Matura", idzie „Trafika p. generałowej" 
u Malickiej, mimo, że setkę kompletów ma 
już za sobą. Nie idzie za to w „TKKT" 
(za wyjątkiem „Tessy" i „Spadkobiercy", 
co jest częściowo zasługą jubileuszu Ćwi­
klińskiej). 

Czesław Napiórkowski. 

- No, ale Forsoniemajscy mogliby 
się, przynajmniej ze względu na ludzi, tak 
nie kompromitować. 

— Aaaaaaacha — ziewa mąż. 
— Aż wstyd mi byjo, jak zobaczyłam 

na stole to „przyjęcie"! Jak nieprzygoto 
wali się, mogli przynajmniej nie zapraszać 
gości! 

— Uuuuch... 
— A pamiętasz, jaka ta cielęcina była 

twarda? I żeby podawać do stołu trzy pia 
sterki szynki, to już prawdziwy skandal! 

— Taaaaaak... 
— Ale już wolę to, niż tych Wygjod-

nialskich. Przecież ci ludzie objedli nas z 
kościamy! 

— Nie. 
— Co nie? 
— Kości zostawili przecież. 
— Ciebie zawsze trzymają się głupie 

dowcipy! 
— Tak. 
Wziuszenie ramion. 
— Jeszcze ci wódka z głowy nie wy­

wietrzała? 
— Jak wódka? Co za wódka? Gdzie 

wódka? Ty nazywasz wódką te parę głu­
pich kieliszków, jakie wypiłem w domu?! 
I tych kilkanaście malutkich kieliszków ja 
kie wypiłem u Forsoniemajskich? I tych 
głupich kilka butelek, które wykończyli­
śmy u Pożyczalskich ? Moja kochana, jes­
tem zdziwiony! Przypomnij sobie dawne, 
dobre lata, kiedy to w święta człowiek nie 
przestawaj od rana do nocy pić. Kiedy jak 
wyszedł z domu o 9 rano to pił jadł i jadł 
I pił i znowu pij i jeszcze pij do drugiej— 
trzeciej w nocy. I nie byle czystą, ale ga­
tunkowe, wysoko gatunkowe, jarzębiaki, 
izdebniaki, starki, konjaki, a nie siwuchę, 
jaką teraz u ludzi dają. To są święta? To 
są przyjęcia??! To są kpiny, moja droga, 
a nic święta! 

Wyrzuciwszy z siebie ogrom oburzenia 
mąż wciąga lewy but na prawą nogę, zie­
wa i wścieka się, że buty nagle, niewiado­
mo dlaczego, po świętach stały się dziw­
nie niewygodne. Wreszcie idzie do biura, 
żona zaś zbiera się do poświątecznych po 
rządków. Okazuje się, że poto przez dwa 
tygodnie przed świętami wywracano cajy 
dom do góry nogami, czyli robiono „świą­
teczne porządki", aby po dwóch dniach 
wszystko wyglądało jeszcze gorzej i brud 
ttfcjy nłź przed sprzątaniem. Obrusy po­
plamione i popalone papierosami, sześć 
kieliszków, dwa talerze głębokie i trzy płyt 
kie potłuczone, przyczem pani domu twier­
dzi, że potjukja je służąca przy myciu, sju-
żebnica domowa zaś zWala cają winę na 
gości, którzy — wiadomo przecież — cu­
dzych nakryć nie szanują. 

Wreszcie, pod wieczór, wszystko wraca 
mniej więcej do normalnego stanu. Likwi­
duje się w ciągu dnia, w formie zup i od­
grzewanych mięs resztki, świątecznego je 
dzenia, wywietrzone dokładnie mieszkanie 
nabiera normalnej woni, uprzątnięte podjo 

Chcesz by cera ci nie zbrzydła , 
b i e r z d o m y c i a , PIXIN "mydła! 

A r e s z t o w a n i e ż o n y k o m o r n i k a 
z5 usiłowanie zatarcia śladów przestępstwa meta 

TOUCAS - MASSILLON 

Manikirzystka. 
Z głową odrzuconą w tył i gorącym 

okładem po masażu twarzy Paweł Har­
dy, elegancki i przystojny młody człowiek 
usłyszał pytanie zadane mu dźwięcznym i 
krystalicznym głosikiem: 

— A ręce, proszę pana? 
Zaproszony na wieczór do państwa 

Karolostwa Valtreusów, serdecznych 
swoich przyjaciół, Paweł Hardy miał być 
tam przedstawiony młodej pannie „bez 
zarzutu" pod każdym względem w matry 
monialnych celach. 

— Postaraj się wyglądać jaknajłepiej 
—- szepnął mu Karol Valtreuse. 

Stąd masaż twarzy. Ale., .posunąć się 
starania o korzystny wygląd tak, daleko 
by kazać sobie zrobić manicure, ....nie to 
nie powstało nawet Pawłowi Hardy w gło 
wie! 

To też odmówił — bez wahania, lecz 
głos jego przytłumiony mokrym ręczni­
kiem był tak niewyraźny, że odmowa jego 
wzięta została za zgodę. 

Do uszu młodego człowieka doszedł 
cichy turkot i reke jego wzięły zwinne pal 
ce w obroty. Chciał zaprotestować, kiedv 
jednak uwolniony z kompresu zobaczył 
kątem oka złotowłosą główkę z śnieżno-
)iałym karkiem, pochyloną nad jego ręką 
nie ośmielił się cofnąć jej. 

— Już! Skończyłem. Dziękuję panu. 
Panna Zizi może teraz zbliżyć sie dla zro 
bienia panu manicure —odezwał się ma­
sażysta ł fryzjer w jednej osobie 

Stolik na kółkach zaturkotał ponów -
wnie. 

Pawłe Hardy zobaczył najprzód leżą­
cą na poduszeczce obszytej koronka włas 
ną swa rękę około której manipulowały 
dwie drugie drobne rączki o wrzecionowa 
tych paluszkach, potem ładny rumiany bu 
ziak podnoszący się ku niemu. 

— Oj, oj. Dawno chyba pan nie kazał 
robić sobie manicure! — mówił dźwię­
czny i krystaliczny głosik. 

Paweł Hardy zobaczył najprzód leżą-
raźnie w odpowiedzi nie uważając za ko 
nieczue przyznawać się, że nfe robił ma-
nicuie nigdy. 

— Albo — dodała panna Zizi prędko 
w obawie dotknięcia klienta — manicu 
re zrobione było niegruntownie. Nie wszy 
stkie manikirzystki są sumienne i dokład 
ńe fak pan zobaczy moją robotę... 

Paweł Hardy uśmiechnął się. l a k za 
gajona rozmowa ciągnęła się przez cały 
czas trwania procesu doprowadzania paz 
nokci młodego człowieka do porządku 
przerywana od czasu do czasu słowami 
uznania operowanego. Pannie Zizi nie za 
mykały się usta, manipulując swemi in­
strumentami mówiła o wszystkiem: o po 
godzie, drożyźnie życia, kinie a nawet 
polityce. 

Paweł Hardy słuchał z roztargnieniem 
Wałkował bowiem w myśli słowa Karo­
la Valfreuse: 

— Bylebyś stawił się na godzinę dzie 
siatą, nie później. Możesz nawet pójść na 
obiad w towarzystwie swej przyjaciółki. 

Ale pamiętaj, że musisz zlikwidować 
swoje kawalerskie życia jaknajprędzej.... 

Melancholijny uśmiech błąkał się po 
twarzy Pawła Hardy, gdy przebiegłszy w 
pamięci swe surowe życie rozmyślał nad 
tern, że nie miał nigdy przyjaciółki i nie­
ma nic do likwidowania... 

Nagle dziwaczna zachcianka strzeliła 
mu do głowy. Wyraził ją w słowach gdy 
panna Zizi oznajmiła: 

— No! Już! Przekona się pan, że ma 
nicure będzie trwałe tym razem. 

— Czyby pani nie zechciała — odez­
wał się niepewnym głosem — zrobić mi 
przyjemność i pójść na obiad ze mną?.... 

Manikirzystka aż podskoczyła na krze 
śle ze zdziwienia. 

Paweł Hardy zawstydzony swem zuch 
walstwem zaczerwienił się po uszy. Rad-
bv był cofnąć się, ale było już zapóźno. 
Dodał więc jeszcze: 

— Mam nadzieję, że pani nie obraziła 
się na mnie.... 

Panna Zizi tymczasem ochłonęła z wra 
żenią. 

— Nie — odparła śmiejąc się — zdzi 
wiłam się tylko, bo jak na mężczyznę za­
krawającego na nieśmiałego pojechał pan 
prędko. Zgadzam się jednak na propozy­
cję pańską chętnie, gdyż pan mi wygląda 
na porządnego człowieka. Wychodzę stąd 
o trzy kwadranse na siódmą, proszę cze­
kać na mnie przed sklepem obuwia znaj-
dujacem się na rogu bulwaru. 

Paweł Hardy wyszedł z magazynu 
przekonany, że manikirzystka zażartowała 
ła sobie z niego. 

— Co ona myśli o mnie? — zadawał 
sobie w duchu pytanie — że jestem głu­
pcem prawdopodobnie... 

Mimo to wszakże stawił się punktual­
nie o trzy kwandranse na siódmą na wyzna 
czone przez manikirzystkę miejsce i przy 
glądając się niby to myśliwskiemu obu­
wiu na wystawie magazynu czekał na nią. 
W dwie minuty potem zjawiła się panna 
Zizi. 

— Dobry wieczór panu!— przywitała 
go krystalicznym swym głosem. 

— Dobry wieczór! Czy nie chciałaby 
by pani zjeść obiadu w Lasku Bulońskim? 
—spytał Paweł Hardy. 

— O! Z największą przyjemnością! 
Ale to daleko stąd. Musielibyśmy wsiąść 
do metro— zauważyła. 

W odpowiedzi na to młody człowiek 
skinął wielkopańskim gestem na taksówkę 
Nie codzień przecież mężczyzna grzebie 
swe kawalerskie życie! 

W kilka chwil potem siedział z urado 
waną panienką p>od parasolem w kwiaty 
wśród drzew i lampionów jednej z restau 
racyj Lasku Bulońskiego wpobliźu bramy 
Maillot. 

Nie był to najluksusowniejszy lokal La 
sku Bulońskiego, zapewne, ale wystarczył 
by olśnić zaproszoną. 

— Jak tu ładnie!— zawołała zachwy­
cona— człowiek ma wrażenie, że jest na 
wsi. Dziękuję panu za pomysł. 

Obiad prix-fixe po piętnaście frank&w. 

Z Przemyśla donoszą: 
W związku z aferą komornika jarosjaw 

skiego Mikołaja Dawiskiby, który areszto 
wany zostaj pod zarzutem popełnienia na­
dużyć w swej kancelarji w Jarosjawiu a-
resztowana zostają na polecenie wfadz 
śledczych także 

żona komornika. 
Przyczyna aresztowania żony komornika 

jest znana, najprawdopodobniej jednak 
aresztowanie nastąpiło wskutek obawy u-
siłowania zatarcia śladów przestępstwa, 
względnie wpływania na tok sprawy prze­
ciw mężowi. W sprawie komornika Dawi­
skiby spodziewać się należy, jak słychać, 
juz w najbliższych dniach sensacyjnego 
zwrotu. 

- o -

Artretycy muszą czuwać 
aby nie dopuścić do stałych bolesnych 
cierpień, które w niektórych wypadkach 
mogą doprowadzić nawet do kalectwa. 
Zioła magistra Wolskiego ze znak. ochr. 
„ R t u m o i a " , zawierające niezmiernie 
rzadką roślinę; chińską Schin-Schen ła­

godzą bóle, regulują przemianę materji 
dlatego też stosuje się je w cierpieniach 
artretycznycb, reumatycznych i bólach 
ischiasu. 

Wytwórnia: M a g i s t e r W o l s k i , 
W a r s z a w a , Z ł o t a 14 . 

RADIO-KĄCIK. 
DZIŚ dnia 14 kwietnia wieczorem 

RASZYN. 
1203 Dziennik pojudniowy 
12-15 Muzyka 
13-10 Chwilka gospodarstwa domowego 
1315 Z rynku pracy 
1530 Muzyka lekka 
16-10 Skrzynka P. K. O. 
16-25 Recital śpiewaczy Stan. Znicza 
16-45 „Caja Polska śpiewa" 
1700 „Hodowlane bogactwo Polski" — 

odczyt 
17.15 Koncert muzyki duńskie] 

gi nic nasuwają już wałęsającym się okru­
chami wspomnień ciast i mazurków, sło­
wem powoli świat i ludzie wracają do po­
wszedniego życia. 

Zaczynamy normalną pracę, normalne 
kłopoty, gdyż komornicy także skończyli 
już święta, podobnie Jak rejenci, którzy 
znowu sporządają protesty naszych wek­
sli. 

I wszystko będzie się toczyjo tą zwykłą 
normalną koleją aż do świąt Bożego Na­
rodzenia, kiedy na przeciąg dwóch dni za 
pomnimy o wierzycielach i innych przy­
ziemnych codzicnnościach. 

Jerzy Krzecld. 

1800 Skrzynka językowa 
18-10 Arje i pieśni Mozarta w wykonaniu 

Cecylji Węgrzynowskiej 
18-30 „Czy istnieje szary człowiek?" — 

szkic literacki 
19-25 Skrzynka rolnicza 
19-35 Wiadomości sportowe 
19.45 Pogadanka 
2000 „Likwidacja żartoteki" (ostateczne 

rozwiązanie konkursu na najlepszy 
żart) 

20-10 Koncert symfoniczny z Katowic 
22-30 Muzyka taneczna 
22-45 „Huculszczyzna" — odczyt 
23-05 Muzyka taneczna 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
15-12 Przegląd giełdoWy Jódzkł 
18-30 Pogadanka p.t. „Jajko wielkanoc­

ne" 
18-40 O wszystkiem potroszku 
18-45 Płyty 
19.10 Program na dzłcń następny 
19-20 Wiadomości sportowe ogólne 
22-45 Łódzkie minuty literackie 
23 00 Wiadomości meteorologiczne dla 

żeglugi powietrznej 
23 05 Muzyka salonowa z kawiarni Zic-

ŚRODA, 15 KWIETNIA 
6-30 Audycja poranna 

1203 Dziennik południowy 
12-15 „Pielęgnacja skóry na wiosnę" 
12-30 Walce Waldteufla — wykona orkie­

stra 58 p. p. 
1310 Chwilka gospodarstwa domowego 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
7.30 Program na dzień bieżącj 
7.55 Parę informacyj 

13.15 Muzyka z płyt 

od osoby zaimponował Zizi również. 
Wszystko smakowało jej wyśmienicie, po 
cząwszy od zakąsek do lodów mieszanych 

— Podoba mi się szczególniej— szcze­
biotała rozpromieniona, widząc że lokaj 
zmienia nakrycia po każdein daniu— że 
tak szykownie podane. 

Kiedy towarzysz jej kazał przynieść 
szampana oczy manikirzystki zaiskrzyły 
się. 

— Och! Szampan!... Musujące wino!.. 
Piłam raz! Smakowało mi bardzo!— zawo 
łała w ekstazie. 

Ciemno już było zupełnie w oddalo­
nych gąszczach Lasku Bulońs&ego. Pa­
weł Hardy pochylony zlekka ku swej towa 
rzyszce spytał: 

— Pani ma Zizi na imię? 
Wybuchnęła serdecznym śmiechem. 
— Nazywają mnie tak, lecz właściwie 

na imię mi Wirginja. Zabawnie trochę, ale 
takie było życzenie mojej ntttM nej 
A panu jak na imię? 

— Paweł. 
— Ładne imię!.. Paweł i Wirginja!.. 

szepnęła rozmarzonym głosem po chwili 
milczenia. Wnet jednak opamiętawszy się 
dodała zmieszana: 

— Ach! Przepraszam! Pan uważa to 
za zbyt wielką poufałość z mojej strony, 
nieprawdaż? 

Bynajmniej. Nie uważał tego. Paweł i 
Wirginja!.. Krew uderzyła mu do głowy. 
Przemknęło mu przez myśl, czyby nie pu­
ścić zaproszenia do Valteuse'ów wraz z 
panną „bez zarzutu" kantem i przeżyć z tą 
szczebiocącą ptaszyną młodość , której 
nie zaznał? Lecz była to chwilowa pokusa 
tylko. Zdrowy rozsądek wziął górę. 

— Kiedy spotkamy się znowu? — py­
tała smutnie Zizi, kiedy Paweł pomagał 
jej wsiąść do taksówki. 

Zawahał się z odpowiedzią. 
— Kiedy pan zechce zresztą— podchwy 

ciła manikirzystka— proszę zajść po mnie 
do magazynu, albo czekać o trzy kwadran 
se na siódmą na rogu bujwaiu pr.zy maga 

zynie z obuwiem. Będę go mijała co wie­
czora wychodząc. 

Paweł Hardy patrzał długo na słabe 
światełko taksówki znikającej w wirze we 
hikułów pędzących ku ulicy Wielkiej Ar-
111 ji, poczem westchnąwszy głęboko od­
szedł w stronę Neuilly. 

Młoda panna, której przedstawiono go 
u Valreuse'ów wydała mu się istotnie bez 
zarzutu. Nie mógł wahać się. Zaręczyny... 
przygotowania do ślubu., wesele.. Wszyst 
kie te ewenementy w szybkiem tempie na 
stępujące po sobie wykreśliły Zizi z pa­
mięci Pawła. 

W miesiąc potem nowożeńcy jechali do 
jezior włoskich. Czarującą tę podróż poślu 
bną młoda pani Klara Hardy psuła nieu-
stannem niezadowoleniem i krytykowa­
niem wszystkiego: hoteli, w których za­
trzymywali się, kuchni, obsługi itd. Pa­
weł myślał mimowoli o Zuzi krystalicz­
nym swym głosem zachwycającej się 
wszystkiem. 

Po powrocie do Paryża nie było lepiej 
Żona Pawła okazała się tak nieznośną w 
„domowem pożyciu, tak „bez zarzutu" że 
bardzo prędko miał dość jej doskonałości 
i domu, w którym strofowano go jak chłop 
czyka na każdym kroku.. 

Aż wreszcie nadszedł dzień kiedy Pa­
weł Hardy po gorętszej z żoną sprzeczce 
spakował swoje manatki i przeniósł się do 
hotelu. 

Nazajutrz, po wyjściu z biura nogi sa­
me poniosły go do fryzjerskiego magazy­
nu, gdzie przed rokiem po masażu twarzy 
zrobiono mu manicure. 

— Zizi?.. —odparł chłopiec na jego py 
fanie— rok dobiega jak porzuciła firmę.. 
Tak się zmieniła!.. Taka była dziwna., 
nerwowa!.. Płakała o byle co!.. Neuraste 
nja prawdopodobnie.. Niel Nie wiemy 
gdzie jest i co się z nią stało? Ale mamy 
inne manikirzystki, proszę pana. 

Paweł Hardy nie kazał sobie robić ma­
nicure. 
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f S P O R T . 
Trzy tysiące widzów 
• — b i jedna bramka. — — • 

Mecz międzynarodowy ligowego ŁKS-u 
z niemiecką drużyną Holstein (Kilonja) 
który odbył się w dniu wczorajszym na 
stadjonie przy Al. Unji, zakończył się nic 
znacznem zwycięstwem łodzian w stosun 
ku 1:0 (1:0) 

Zwycięstwo to było zupełnie zasłużo­
ne i przy lepszej dyspozycji strzałowej Ł. 
K. S-u wynik powinien być wyższy. 

Ł .K. S. wystąpił w składzie ligowym 
2 nowozyskanym Rudnickim z Huraganu 
ha środku pomocy. Gracz ten uległ jed­
nak po przerwie silnej kontuzji i musiał 
bpuścić boisko. 

Drużyna Holstein zaprezentowała po­
ziom gry odpowiadający naszej śred­
niej klasie ligowej. Wyrónił się U nich" pra 
Woskrzydłowy oraz prawy obrońca. W Ł. 
K. S-sie najlepiej wypadł Gałecki na obro 
hie który rozbijał prawie wszystkie 

ataki przeciwnika. 
Po przerwie łodzianie przez kilkanaś­

cie minut grali w dziewiątkę wskutek o 
puszczenia boiska przez kontuzjowanych 
Rudnickiego i Wolskiego, których nastę­
pnie zastąpili Pegza U i Gątkiewicz. 

W pierwszej połowie goście grali dłu 
giemi podaniami zagrażając kilka razy 
bramce ŁKS-u Ataki te jednak zostały w 
porę zlikwidowane. Stopniowo ŁKS ujął 
inicjatywę i zdobył w 25 min. jedyną bram 
kę meczu przez Lewandowskiego. 

W drugiej połowie ŁKS gra o wiele 
lepiej, niż do przerwy i często gości na 
polu karnem Niemców. 

Ostatecznie wynik nie zmienia się, 
gdyż wszystkie niemal strzały łodzian są 
niecelne. 

Sędziował p. Lange 
Widzów przeszło 3 tysiące. 

Kto walczy w indywidualnych mistrzostwach ? 
Lista zgłoszonych pięściarzy. 

Do mistrzostw bokserskich Polski wpły 
nęły pod adresem ŁOZB ogółem zgłoszę 
Jiia 67 pięściarzy. Z tego Poznań, War­
szawa, Łódź, śląsk 1 Pomorze zgłosiły po 
lośmiu pięściarzy (prócz mistrzów Polski) 

. Lwów zgłosił 7, Kraków 6, Białystok 5, 
Wilno 3. Nie nadesłały zgłoszeń Lublin, 
Stanisławów i Wołyń. 

Ostateczna lista imienna przedstawia 
Się następująco: 

Poznań: — Koziołek, Janowczyk, Ro­
galski, Ratajak, Sipiński, Śzułczyński, Kli-
Jmecki, Adamczyk, Sobkowiak, Wirski, Mi 
siurewic/. Szymura. Poznań zapewnił, że 
Janowczyk, którego przyj.-:.' był wątpli­
wy weźmie udział w mistrzostwach 

Warszawa: — Baśkiewlcz, Czortek, 
Kowalski, Bąkowski, Seweryniak, Pisars­
ki, Doroba I., Wągrowski I Polus. 

śląsk": — Jasiński, Jarzombek, Matu­
szczyk, Malewski, Bieniek,, Kurka, Mosz-

kowskl i Wrazidło 
Pomorze: — Rinke, Krzemiński, Ko­

walski, Szwarowski, Jaworski, Wezner, 
Borożyński i Choma. 

Lwów: — Grauer, Górecki, Sidelni-
kow, Szprung, Biłyj, Michniewicz, Szkwar 
kowski. 

Kraków Szczurek Chrostekl., Kolonko 
żbik, Pieniążek, Stanikowski. 

Białystok: Górecki, Piotrowicz, Maj, 
Kuśnler, Cięciela. 

Wilno: —"Bagiński, Malinowski, I 
Matiukow. 

Przedsprzedaż biletów rozpocznie się 
ju? w Snlu dzisiejszym w godzinach' po­
obiednich w kolekturze Loterjl p. Ciancia 
ry przy ul. Piotrkowskiej 91. 

W przedsprzedaży nabywać fnolna bl 
Icty abonamentowe jak również na posz­
czególne dni. 

:0:-—i ' 

Pięciokrotne zwycięstwo Warszawy. 
Porażka łodziom 

S y p a ł y się bramki 
N E S Porażki drużyn zagranicznych. M 

Odbył się w Warszawie mlędzymiasto 
Wy mecz zapaśniczy Warszawa — Łódź. 
Zwycięstwo odniosła reprezentacja War­
szawy w stosunku 15:11. Jest to piąte 
zrzędu zwycięstwo Warszawy nad Łodzią 
na 7 rozegranych dotąd spotkań. 

Wyniki poszczególnych walk przedsta­
wiają się następująco: 

W wadze koguciej Federowicz '(\V) 
pokonał na punkty SalecMego (Ł), a Neu 
bauer (W) wygrał z Kawała I (Ł) . 

W wadze lekkiej Kawała II (Ł) zwy­
ciężył Pisarka (W) . 

W wadze półśredniej Szewczyk '(W) 
Wygrał walkowerem wskutek nadwagi 
Hinca (Ł). W spotkaniu towarzyskicm 
zwyciężył Hinc. 

W wadze średniej Lupacki (W) prze 
grywa na punkty z Jakubowskim (Ł). 

W wadze półciężkiej Dąbrowski (W) 
pokonał Dąbrowskiego (Ł). 

W ciężkiej Zimmer (Ł) zwyciężył na 
punkty Hoffmanna (W) . 

Przed zawodami odbyło się kilka spot 
kań w podnoszeniu ciężarów. 

W wadze lekkiej pierwsze miejsce w 
trójboju olimpijskim zdobył Dukiel z Ło­
dzi z wynikiem 257,5 kg. przed Nalewaj-
skim (W) — 257,5 kg. 

W średniej pierwsze miejsce zajął Mer 
ker (W) uzyskując w trójboju 270 kg. 
przed Trenstenem (Ł) 262,5 kg. 

Sędzią głównym zawodów był p. Ziół 
kowski, a arbitrem p. Gałuszka. 

Program zawodów sportowych 
o m i s t r z o s t w o h u f c ó w ł ó d z k i c h 

Zarząd Harcerskiego Klubu Sportowe­
go opracował program zawodów sporto­
wych o mistrzostwo Hufców Łódzkich o-
raz dwie nagrody przechodnie ufundowa­
ne przez Koło Przyjaciół Harcerstwa Pol­
skiego. 

Program ten w poszczególnych konku 
rencjach przedstawia się jak następuje: 

Hazena I szczypiorniak — rozgrywki 
W miesiącach: kwietniu, maju i czerwcu. 

Lekkoatletyka — w drugiej połowie 
czerwca. 

Zawody strzelecko - łucznicze w maju 
i czerwcu. 

Polskie Biaro Podróży „ORBIS"" 
Oddz. w Łodzi, Piotrkowska 65 

teł. 101-01. 101.20 

16/1V— 21/IV 
1 6 1 V - 14/V 

Cent 
od tt. 75.— 

W y c i e c z k a w i o s e n n a 

do Jugosławii 
Cena tl. 5 6 0 . -
s utrzymaniem 19/IV - 10/V 

U l g o w e p a s z p o r t y 
do Austrii i Czechosłowacji 

Letnie wycieczki 
Morskie 

15 w y c i t m k w czaile od Lipca do 
Sierpnia — Ceny od zŁ 50 .— 

Siatkówka i koszykówka i zawody ply 
wackie — wrzesień i październik. 

We wszystkich tych konkurencjach bę 
dą mogły brać udział reprezentacje po­
szczególnych drużyn harcerskich. 

Zgłoszenia przyjmowane będą do dnia 
2 maja rb. Wpisowe wynosi 2 zł. orl dru­
żyny. 

Zarząd HKS-u przyjmuje zapisy harce­
rzy w wieku od lat 15 I harcerek od lat 
13 do sekcyj — lekkoatletycznej i strze­
lecko - łuczniczej. Zgłoszenia i zapisy do 
dnia 2 maja rb. 

W czasie świąt Wielkiej Nocy rozegra 
no w kraju cały szereg meczów piłkarskich 
głównie z drużynami zagranicznemi. 

Podajemy ciekawsze wyniki: 
W Poznaniu. 

WARTA HOLSTEIN 3:2 (2:1) 
Drużyna niemiecka Holstein rozegrała 

w niedzielę w Poznaniu mecz z ligową 
Wartą, przegrywając 2:3 (1:2). Warta 
była zespołem lepszym i miała przewagę. 
Bramki dla Warty zdobyli: Lis. Szerfke i 
Szwarc, a dla Holsteinu — Meschl 2. Sę­
dziował p. Daber. Widzów 3 tysiące. 

BLAU-WEISS (Berlin)—WARTA 
1:0 (1:0) . 

Mecz b. zażarty. Nieznaczne zwycię­
stwo drużyny berlińskiej, dla której zwy­
cięską bramkę zdobył Frankę. Sędzia p. 
Wasilewski. Widzów 1.500. 

Lwów. 
WACKER — POGOŃ 2:0 (2:0) 

Bramki dla wiedeńczyków zdobył Bello 
ner w 19 i 21 min z winy obrony Pogoni. 

Wczoraj w meczu rewanżowym Pogoń 
pokonała Wacker (Wiedeń) 3:2 (1:1) 
Bramki dla Pogoni zdobyli: Nochaczewski 
2 i Luchter 1, zaś dla Wackeru — Cisek i 
Sondeny. 

Pozatem we Lwowie: Hasmonea — 
Czarni 0:0. 

świętochłowice. 
Odbył się tutaj czwórmecz piłkarski: 

W niedzielę WKS Śmigły (Wilno) poko­
nał VorwSrts (Gliwice)-4:3 (2:1) Bram­
ki dla wilnian zdobyli: Pawłowski, Hajduk 
po 1 Drąg 2. śląsk (świętochłowice) — 
Yictorja (Berlin) 1:1 (1:1). Słaba gra 

Śląska dla którego bramkę zdobył Michal­
ski. W poniedziałek Victorja (Berlin) po 
konała Śmigły 3:2 (2:1), zaś Śląsk zwy­
ciężył VorwMrts 2:1 (1:0) Bramki dla Ślą 
ska zdobyli God i Więcek. Pierwsze miej 
sce w czwórmeczu zajął Śląsk przed Victor 

W Bydgoszczy. 
BI:u-Weiss (Berlin) pokonał bydgo­

ską Polonję w stosunku 4:0 (2:0). Mecz 
odbył się w niedzielę. 

W Warszawie. 
W poniedziałek kombinowany zespół 

Warszawianki i Polonji pokonał Legję 2:1 
(1:1). Bramki dla zwycięzców zdobyli Ci 
szewski i Gwoździński, zaś dla Legji Ga­
bryś. Pozatem wielkopolska Ostrovia po­
konała Czarnych (Warszawa) 1:0, zaś dru 
giego dnia tj. w poniedziałek Ostrovia po 
konała Gwiazdę 4:0. 

W Krakowie: 
W niedzielę: Cracovia — Budai (Bu­

dapeszt) 1:1 (1:0) Bramkę dla Cracovii 
zdobył Rekka, wyrównał zaś Kossok z wol 
nego. W poniedziałek Garbarnia pokona­
ła Budai 2:1 (2:1), zdobywając jedną 
bramkę przez Wilczkiewicza i jedną sa­
mobójczo. Bramka dla Węgrów padła 
również z samobójczego strzału obrony 
Garbarni. 

W Łucku Kotwica (Pińsk)' pokonała 
PKS 4:0 i reprezentację Łucka 2:1. 

Pozatem we Lwowie Lechja pokonała 
Czarnych 1:0. 

W ostatnim meczu o puhar zimowy li 
gowy Dąb przegrał niespodziewanie z Po­
gonią z Nowego Bytomia 1:3 (1:1). 

Sport w kilku słowach.' 

MAOK 
PŁYN S I b a c t w o 

W turnieju tenisowym w Atenach z 
naszych graczy jedynie Spychała został 
wyeliminowany, pozostali Hebda, Tłoczyń 
ski i Jędrzejowska pokonali znanych teni­
sistów greckich, kwalifikując się do dal­
szych gier. 

W biegach lekkoatletycznych' w kraju 
w dniu wczorajszym w Warszawie w bie­
gu naprzełaj na 4 km. zwyciężył Lisowski 
(Skra) w czasie 14.08, zaś w Katowicach 
w biegu 4.5 km. pierwsze miejsce zajął Ro 
galski (Sokół) w czasie 14.25. 

W Amsterdamie mistrz tenisowy świa 
ta Perry doznał sensacyjnej porażki w spot 
kaniu z Timmerem ulegając w dwóch se-

NIESPODZIANKA NA BOISKU 
przy ulicy Letniej. 

Towarzyski mecz piłkarski drużyn ro­
botniczych Widzewa i Turu rozegrany w 
czasie świąt na boisku przy ul. Letniej, za 
kończy} się niespodziewanem zwycię­
stwem B-klasowego Turu w stosunku 4=0 
(2:0) . 

Tur grał b. dobrze i przeważaj niemal 
przez cały czas meczu nad swym groźnym 
przeciwnikim, który wystąpi| z czterema 
rezerwowymi. 

U zwycięzcy na wyróżnienie zasłużyli 
nowopozyskany Dziedzic oraz Szymczak. 

Bramki dla Turu zdobyli: Szymczak 2. 
Olejnik i Dziedzic po 1. 

Sędziowa) p. Segał. 

ZASZCZYTNE WYNIKI WISŁY 
w Antwerpjl. 

Krakowska Wisła wzięła udział w cza 
sie świąt Wielkiej Nocy w turnieju piłkar 
sklm w Antwerpji gdzie zademonstrowała 
bardzo ładną grę. 

W niedzielę Wisła zremisowała z re­
prezentacją Antwerpji 1:1 (1:0) Bramkę 
dla Wisły zdobył w pierwszej połowie Ły 
ko. Antwerpja wyrównała przez Nelllsa. 

Pozatem w niedzielę FerencvarossI po 
konała wysoko Beerschrot 7:1 (2:0) 

W dniu wczorajszym FrencvarossI po 
konała Wisłę 3:0 ( i :0) Wisła pomimo po 
rażki grała doskonale. Bramki dla Ferenc 
varossi zdobyli: Toldi 2 i Sarossi 1. 

LIPSK 
RUCH — FORTUNA (Lipsk) 3:1 (1:1) 

W dniu wczorajszym Ruch rozegrał 
mecz w Lipsku z miejscową Fortuną, wy­
grywając 3:1 (1:1) Ruch grał doskonale 

• - 1 T*ł 1.1 J| _ 

tach 2:6, 4:6. 
W czasie św^ąt Wielkiej Nocy uzyska 

no zagranicą następujące wyniki: 
W Wiedniu: Rapid — Sparta 5:1, Au­

stria — Hungaria 5:3, Austria — Sparta 
1:0, Rapid — Hungaria 9:3. 

W Pradze: Victoria Żiżkov — WAC 
3:1. 

W Monachjum: 04 Schalke — Bayern 
5:4. 

W Amsterdamie: Vienna — Ayaks 4:0 
Vienna — Ujpesti 1:0. 

W Belgradzie: Beogradsky S.C. — Ha 
koah (Wiedeń) 2:1, Oradea — Slavia (Bu 
dapeszt) 2:0. 

Bokserski mistrz świata wagi muszej 
Europejskiej Unji Bokserskiej, Francuz Va 
lentin Angelmann przegrał niespodziewa­
nie na punkty z Rumunem Aurel Toma po 
10-clo rundowej walce. 

W drugim dniu meczu tenisowego o 
puhar Davisa Ameryka — Meksyk, odby­
wającego się w Houston para amerykań­
ska Allison — Van Ryn pokonała parę 
meksykańską Martines — Marcomestre 
6:0, 6:1, 6:2. 

Ameryka prowadzi w ten sposób 3:0 i 
ma już mecz wygrany. 

ODZIE ZAOPATRZYĆ SKLEPY. 
Nie wszyscy właściciele sklepów kolon 

jalno spożywczych wiedzą, iż w tych 
dniach została otwarta nowa placówka 
chrześcijańska St. Zabłociaka przy ulicy 
Zgierskiej 56 w Łodzi. 

Hasłem firmy jest jaknajszybsze obsłu 
żenię klientów i dostarczenie zamówio­
nych towarów, tudzież niskie ceny i do­
bry towar na najdogodniejszych warun­
kach. Na składzie firma posiada wszelkie 
go rodzaju artykuły spożywcze i kolonjal 
ne, jak mąka pszenna w kilku gatunkach,, 
kasze w różnych gatunkach, sól w 4 ga­
tunkach, makarony, herbata, kawa, mydło, 
śliwki, musztarda i tp. 

Niewątpliwie nowa placówka zyska 
zaufanie i poparcie właścicieli sklepów ko 
lonjalnych. 

Świą teczny program cyrku, 
Cyrk Braci Staniewskich zdobył już 

zbyt dobrą markę w całym kraju, aby — 
miał zawieść łodzian. Program świątecz­
ny jest jak „mazurek" pierwszorzędnej cu 
kierni — wszystkiego w nim potrochu. 

Na specjalne wyróżnienie zasługuje nad 
* zwyczajna tresura papug przez pana Nor 
mano, arcyzwinni Rumuni Myronescu w 

Zycie sportowe Zgierza 
ŁKS. IB —SOKÓŁ 0:2 (0:1) 

Wczoraj na boisku T. G. „Sokół" od­
był się mecz piłki nożnej między drużyna­
mi: ŁKS EB (Łódź)— Sokół (Zgierz). Spo 
tkanie to przyniosło zwycięstwo gospoda­
rzom, którzy mimo słabego względnie skla 
du swej drużyny, pokonali Czerwonych. 

Gra początkowo ładna zamienia się 
zwłaszcza w drugiej połowie w ostrą i bru 
talną. Początek gry bardzo ładny, przy ini 
cjatywie Czerwonych, którzy dobrze i har 
monijnie przeprowadzają ataki, pod bram 
ką jednak gubią się, tracąc piłkę na rzecz 
gospodarzy. 

Bardzo skutecznie walczyła obrona So 
koła z dobrym Tuszyńskim, która umiejęt 
nie niszczyła w zarodku wszelkie zakusy 
Czerwonych. Atak Sokoła zdekompletowa 
ny okazał się gorszym od ataku gości. W 
drugiej połowie jednak wykazał dużo żywo 
tności i energji, zdobywając przewagę. 

2 bramki dla Sokoła uzyskał Bryszew-
ski, przyczem drugi goal uzyskano na mi­
nutę przed końcem gry. Do zdobycia bram 
ki przysłużył się obrońca lewy ŁKS-u, któ 
ry z niebezpiecznej odległości oddał wol­
no piłkę bramkarzowi. Zanim jednak do­
szła ona cip rąk bramkarza dopadł do niej 
Bryszewski, minął wypadającego bramka­
rza i ulokował piłlćę w siatce. 

Sędziował p. Szumler. 

KOUBKOWA STAŁA SIĘ NARESZCIE 
KOUBKIEM. 

Ostateczna operacja. ' 
Czeska Agencja Urzędowa donosi, że 

w Wielki Czwartek odbyła się nowa opera 
cja słynnej rekordzistki Zdenki Koubkovej 

Operacji dokonali dr. Burian i prof. 
dr. Klika. Tym razem wynik operacji był 
pomyślny. 

W Wielką Sobotę Zdenka Koubkova o 

f uściła już zakład jako Zdenek Koubek. 
ormalności urzędowe stwierdzające już 

ponad wszelką wątpliwość nową płeć 
„Koubkovej" przeprowadzone zostaną w 
najbliższych dniach. 

Na dokończenie budowy 
s tanicy harcerskie j . 

Dnia 20 bm. o godz. 8.30 wiecz. w Fil 
harmonji odbędzie się jedyny koncert mi­
strzowskiej trójki słynnej śpiewaczki Ady 
Sari, Eugenji Umińskiej i Ludwika Ursztei 
na. Dochód przeznaczony jest na dokoń­
czenie budowy stanicy harcerskiej w Gro 
tnikach. Bilety do nabycia w kasie Filhar 
monji lub w lokalu Harcerstwa Pierackie-
go 9 od 10 rano do 13-ej. 
KOŁO KULTURALNO OŚWIATOWE — 

KS. ŁODZIANKA 3:0. 
Odbyły się zawody piłkarskie pomię­

dzy zespołami niezrzeszonemi K.K.O. — 
KS. Łodzianka. 

Po bardzo ładnej grze zwyciężyło KKO 
w stosunku 3:0 (0:0). 

Bramki dla KKO. zdobył Leksa. 
KKO. odniosło zwycięstwo zupełnie 

zasłużenie, będąc drużyną lepszą i prze­
ważając przez cały czas gry. 

ZEBRANIE INFORMACYJNE. 
Dnia 14 kwietnia 36 r. odbędzie się o 

godz. 16-ej w lokalu Zjedn. Prac. Rzemieśl 
niczych Przędzalniana 1 zebranie informa 
cyjne Sekcji Prac. Szewckich. 

ZATELEFONUJ ZARAZ? 
Nr. 102-28 lub 102-29' 

• otrzymywać będziesz „ECHO" 
<xł jutrs w domu. Pr^numerateJ 

zamawiać można poczynaiąc 
od każdego dnia miesiąca. t 

4 MILJONY MAREK OLIMPIJSKICH! 
Ministerstwo Poczty stwierdza, że do 

końca lutego sprzedano prawie 4 miljony 
olimpijskich znaczków i prawie pół miljo 
na kart pocztowych, wydanych z okazji 
Igrzysk w Garmisch Partenkirchen. 

ZGON PIERWSZEGO OLIMPIJCZYKA. 
We Frankfurcie nad Menem zmarł Nie 

miec Konrad Boeker, który na pierwszej 
nowoczesnej Olimpjadzie w Atenach w 
1896 r. zdobył pierwszy złoty medal olim­
pijski dla Niemiec. Boeker zmarł w wieku 
65 lat. 

SUKCESY RUCHU ZAGRANICĄ 
W pierwszy dzień Świąt ligowy Ruch 

pokonał w L>reznie tamtejszy zespół DSC 
Dresden w stosunku 1:0 (1:0) Polacy gó 
rowali nad przeciwnikiem przez cały czas 
meczu i na zwycięstwo zasłużyli. 

i przez cały czas przeważał. Bramki dla oryginalnych popisach gimnastycznych 
i Ruchu zdobyli: Wilimowski, Peterek i Gie przy udziale wesołego klowna Oran, za-

gadka 20-go wieku — piękna Greczynka mza. 
LEGJA (Poznań) — P . T. C. \'.\ ( p j ) j Walerja Kasfikis najosobliwsza iluzjonist 

Goście lepsi. | ka na świecie Popisy tajemniczej Greczyn 
Drugiego dnia świąt Wielkiej Nocy ki wypełniają całkowicie drugą część pro 

poznańska Legja bawi{a w Pabjanicach, gramu I wprowadzają widzów w podziw 
gdzie na boisku Kruszeendera rozegrają Sensacyjna tresura fok zachwyca widów-
mecz towarzyski z PTC. Poznaniacy grali nic a już najbardziej dzieci. Dla tych wi-
b. dobrze i w drugiej połowie meczu mieli dzów dyrekcja przygotowała specjalne a-
zdecydowaną przewagę. j trakcje i dlatego już zgóry można wróżyć 

Pabjaniczanie do przerwy grali b. am- popołudniowym przedstawieniom powo-
bitnie i przeciwstawili Legji b. twardy dzenie. Niesprawiedliwością byłoby nie 
opór lecz w drugiej połowie nie wytrzy-
mieli tempa. Ostatecznie mecz zakończył 
się zwycięstwem Legji w stosunku 4:1 
(Vi). 

Bramki dla Legji zdobyli: Mikołajews­
ki 2, Klimczak i Walczak po \. Honoro­
wą bramkę dla PTC zdobyj Kaczalski. 

Publiczności jak na Pabjanice b. dużo, 
gdyż ok. 2 tysiące osób 

wspomnieć pomysłowej tresury rasowych 
koni w prezentacji p. O. Klemv 

WINSZUJEMY 
Jutro. Anastazji 
Wschód słońca 4,42 
Zachód słońca 18,31 
Długość dnia 13,49 
Przybyło dnia 6,16 

C o nas po pracy rozweseli £ 
Teatr Miejski. Matura 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) Gorą­

ca krew. 
Adria. Dodek na froncie 
Amor — na scenie: Najpiękniejsze ślu­

by świata, na ekranie: Zapomniana 
melodia 

Casino. Pieśń miłości. 
Europa. Bohaterowie Sybiru. 

Corso. 1. światła wielkiego miasta II. 
Księżniczka czardasza. 

Cyrk Staniewskich. (Przy rogu ul. Trau 
gufta i Kilińskiego) godz. 4.15 popoł i 8.15 
wiecz: Wielkie przedstawienie. 

Europa— Casino de Paris. 
Grand Kino. Pan Twardowski 

Rialto. Róża. 
JAR —na scenie: Drań wśród Pań — 

na ekranie Petersburskie noce. 
Metro. Dodek na froncie. 
Miraż. Manewry miłosne. 
Przedwiośnie. Baron cygański. 
Palące. Dzisiejsze czasy . 
Rakieta. Katarzynka. 
Rialto.— Golgota. 
Sztuka. Jego wielka miłość". 
Stylowy. Rapsodja Bałtyku 
Zachęta — Epizod 

Jutro zjemy na obiad: 
Zupę grochową z grzankami. Gulasz z 

kartofelkami, budyń czekoladowy. 
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Nie gazy trujące — lecz ogień 

zniszczy nasze miasta. 
W sferach chemików, którzy zajmują 

się specjalnie sporządzaniem preparatów 
gazowych i bomb gazowych dla celów 
wojennych wyrażana jest często sensacyj­
na opinja, że nasza cywilizacja zostanie 
zniszczona w gigantycznym ataku gazo­
wym. Z większem prawdopodobieństwem 
i usprawiedliwieniem, popartem preceden 
sami historycznemi, można jednak przy­
puścić, że" to raczej ogień odegra ostatnią 
i decydującą rolę zniszczenia. Wojskowi 
rzeczoznawcy wyrażają zgodnie opinję, że 

prawdziwem wielkiem niebezpieczeń­
stwem dla miast w przyszłej wojnie nie 
będzie gaz trujący, lecz pożar, wywojany 
bombami 

wznlecającemi ogień. 
Po zawieszeniu broni w wojnie świato 

wej Francuzi znaleźli w niemieckich skła­
dach amunicji wielką liczbę małych bomb 
ważących zaledwie dwa funty. Po zbada­
niu ich okazało się, że zawierały termit, 
który zapalał się w czasie eksplozji bomby 
wzniecając mały, ale niezwykle intensyw 
ny ogień. Gcneraj Ludendort oświadczył 
w swoich „Pamiętnikach", że te bomby 
przeznaczone były do wzniecenia pożarów 
w Londynie i Paryżu. Ale w czasie, gdy 
je otrzymano na froncie, w sierpniu 1918 
roku, sytuacja niemiecka była tak bezna­
dziejna, że postanowiono zrezygnować z 
ich użycia. Wzięto bowiem pod uwagę to, 
że warunki pokojowe byłyby znacznie su­
rowsze, gdyby zniszczono obie stolice. 

Te bomby, są śmiesznie małe, jeśli się 
zważy, ile potrzeba tonn gazu, ażeby za­
gazować pewną przestrzeń. Ale trzeba so­
bie uprzytomnić jak wielka jest różnica 
mędzy bombami gazowemi a bombami, 
wznlecającemi pożar. Gaz rozprzestrzenia 
się i rozszerza, gdy ogień rozszerza się z 
coraz większą siłą i intensywnością. 

Termit w bombach jest mieszaniną rudy 
żelaznej i sproszkowanego aluminium albo 
magnezium. Jeśli jakaś część mieszaniny 
rozgrzeje się silnie, w cajej masie nastę­
puje gwałtowna reakcja, a wówczas żelazo 
roztapia się na płyn o temperaturze około 
5400 stopni Fahrenheita. Ciekawe jest, że 
ta gwałtowna i szybka reakcja odbywa 
się prawie bezgłośnie. 

Te małe bomby, wzniecające pożar, na 
daja sia doskonale do ataków powietrz­
nych. Można je rozsiewać dowolnie n a 

pewnym obszarze, bez żadnego określone 
go celu. Jeden samolot dwutonnowy może 
wziąć ze sobą około 2000 sztuk takich 
bomb. Dośwadczenla z wojny światowej 
1 z manewrów wykazały dostatecznie, że 
atakującej flocie powietrznej udaje się za­
wsze przedrzeć w kilku miejscach przez 
pierścień obronny. Jeśli tylko dziesięciu 
samolotem bombowym uda się przedostać 
na teren nieprzyjaciela i jeśli na 100 bomb 
tylko jedna trafi do celu, to zaatakowane 
miasto zacznie płonąć jednocześnie 
w przeciągu kilkunastu minut w 200 róż­
nych, odległych od siebie miejscach. 

Trudno sobie wyobrazić, co to znaczy, 

gdy w wielkiem mieście wybuchnie odra-
zu pożar 

w 200 miejscach. 
W r. 1932 spłonęły warsztaty „Cunanla" 
w Nowym Jorku. Zmobilizowano wówczas 
piątą część straży ogniowej na świecie No 
wego Jorku, a mimo to tej technicznie naj 
doskonalszej straży pożarnej na świecie 
nie udało się opanować ognia. 

Dalszem niebezpieczeństwem jest bez 
głośność, z jaką pracuje bomba termito-
wa. Po huku uderzenia, który może przejść 
niezauważony w czasie ataku lotniczego, 
nie następuje żaden wybuch bomby. Ogień 
zdoła się rozprzestrzenić, zanim się go za 
uważy. A straż ogniowa twierdzi, żc pierw 
sze pięć minut w czasie pożaru są więcej 
warte niż całe następne 5 godzin. 

Pominąwszy ogólną demoralizację i 
cierpienia ludności, pożar taki może spowo 
dować zniszczenie stacyj kolejowych to­
rów kolejowych, doków, składów tak waż 
nych dla mobilizacji i prowadzenia wojny. 
Już to samo opłaca się nieprzyjacielowi do 
stosowania bomb termitowych. I dlatego 

wojny. 
dyplomaci europejscy powinni poświęcić 
naprężonym obecnie międzynarodowym 
stosunkom jak największą uwagę. Niema 
w Europie takiej stolicy, któraby leżaja w 
takiej odległpści od granicy potężnego wro 
ga, ażeby samoloty nie mogły do niej do 
trzeć w krótkim przeciągu czasu i znisz­
czyć ją bombami ogniowemi. 

W Ameryce grozi to samo niebezpieczeń 
stwo. Ocean Atlantycki nie jest dla samolo 
tów przeszkodą, podobnie ocean Spokoj­
ny. Oceany , nie są więc ochroną. 
Im większe są miasta, w których koncen­
truje się ludność i jej bogactwa, tern wiek 
sze jest ryzyko olbrzymich strat, jakie mo 
gą spowodować pożary. A strat tych nic 
naprawią już ani zwycięstwa na lądzie i 
morzu, ani finansowe odszkodowania. 

Fakt, że wojna nie ograniczy się już w 
przyszłości do walki między armjami, po­
siada swoją dobrą stronę. Może świado­
mość tego, źc caja ludność cywilna będzie 
bezpośrednio włączona w obszar wojenny, 
powstrzyma narady od chęci rozstrzygania 
swoich sporów drogą szaleńczej wojny. 

Mieszkanie bez słońca 
gnieździ chorobę i gości lekarza. 

Pisanki wielkanocne 

Reprodukujemy kilka charakterystycznych pisanek wielkanocnych: krakowskich i 
huculskich. 

Mąż nie jest... ciastem. 
• • * -mm « . . . Ciekawy artykuł w kobiecym miesięczniku. 

"mię ta j , że warunkiem jego szczęścia jest 
twój porządek. Dlatego nie gub kluczy, 

W jednym z kobiecych miesięczników 
w Nowym Jorku ukazał się artykuł, który 
zawiera szczegółowe rady, jak obchodzić 
się z mężem, aby... utrzymać go przy so­
bie. 

Przepis ten brzmi następująco: nie 
sjuchaj rady twojej mamy, cioci, doświad 
czonej ku,zynki i mądrej teściowej, które 
krzyczą ći na wyścigi: — „Postaraj się 
wychować, urobić swego męża!" — albo 
wiem mąż nie jest... ciastem! Małżeństwo 
nie jest szkofą! Natomiast często staje się 
domem poprawczym, z którego mąż 

chętnie i słusznie ucieka. 
Nie prowadź męża na nudne wizyty! 

Nie ucz go porządku, a więc nie przewra­
caj mu wszystko na biurku i w szufladach 
a już broń Boże w głowie... Natomiast pa 

o o~- / > 
dawaj obiad punktualnie. Rachunki poda 
waj w porę, nie o każdej porze dnia, a 
przedewszystkiem nic przy obiedzie. 

Nie wymagaj od męża, aby rozmawiał 
z tobą „inteligentnie,, wtedy, 

kiedy jest senny, 
albo czyta gazetę. Natomiast jeżeli przyj­
dzie na niego fala wymowy, słuchaj u-
ważnie, cokolwiekby mówi{. Nie żądaj od 
męża aby wysjuchiwaj twych opowiadań 
o flirtach i powodzeniu. I tak ci nie uwie­
rzy, ale mimo to będzie zazdrosny. Ale, 
jeśli ci zechce opowiadać o swych przeży 
ciach miłosnych, czy wojennych, sfuclnj 
uważnie, po sto razy i proś, żeby ci je 
opowiadał często. 

Kochany Czytelniku! 
Niezależnie od płci, wieku i mądrości 

Twojej — zanim spojrzysz na niżej za­
mieszczone dziesięcioro przykazań zdro­
wia i łaskawie przeczytać raczysz — za­
chowaj przynajmniej w pamięci swojej tę 
krótką sentencję życiową, która głosi, że 
„człowiek m}ody, niebaczny na niebezpie­
czeństwa grożące jego życiu i zdrowiu, tra 
ci to zdrowie, aby zdobyć pieniądze — a 
zdobywszy je, jakże skwapliwie te pienią 
dze wydaje, aby zdobyć spowrotem utra­
cone często bezpowrotnie zdrowie". 

1) Pamiętaj, że zdrowie nie jest Twoją 
prywatną własnością, lecz wspÓInem do­
brem państwa, którego jesteś obywate­
lem i dlatego musisz je odpowiednio 

cenić i szanować. 
2) Zdrowie jest podstawą szczęścia 

jednostki i rodziny a zdrowie wszystkich 
obywateli danego państwa jest podstawą 
bogactwa narodowego i siły obronnej pań 
stwa, stąd też pielęgnować je należy w 
myśl zasady „w zdrowem ciele, zdrowy 
duch". 

3) Zdrowie jest nagrodą za ścisłe prze 
strzeganie w życiu zasad tiigjeny a choro 
ba karą za ich zaniedbanie — albowiem 
„strzeżonego Pan Bóg strzeże". 

4) Zdrowie jest tern błogosławionem 
sfońcem w życiu człowieka, którego pro­
mienie i blaski ożywiają świat cały — a 
choroba tą czarną nocą, która z powiek 
sen upragniony zdziera i ciało człowieka 
w męczarnię bezsenności pogrąża. Znaną 
jest bowiem rzeczą, że mieszkanie do kto 
rego nic zagląda słońce „gnieździ chorobę 
i gości lekarza". 

5) Nie chełp się Twoim zdrowiem ani 
też nie przywołuj w gniewie na się choro­
by, albowiem los Twój spoczywa w rę­

kach Opatrzności i nie znasz dnia ani go­
dziny, kiedy Cię choroba nawiedzić może. 

6) Nie waż się targnąć na swoje i swo 
ich bliźnich a zwłaszcza dzieci zdrowie i 
życie, albowiem jest tylko jedna droga do 
życia a tysiące dróg 

wiodą do śmierci, 
choroby czy kalectwa. 

7) Nie czekaj aż Cię choroba z nóg 
zwali, lecz szukaj pomocy (lekarskiej) już 
w samem zaraniu choroby a zachowasz 
zdrowie na pożytek własny i bliźnich Two­
ich. 

8) Nie dawaj posłuchu kobieto zdra­
dzieckim podszeptom przyjaciół czy przy 
jaciółek, które cię namawiają do niedo­
zwolonych zabiegów, mających na celu 
zabicie życia w zarodku, albowiem przy­
niesiesz szkodę zarówno swojemu zdrowiu 
jakoteż się narazisz na niebezpieczeństwo 
śmierci. 

9) Nie naigrawaj się z choroby Twoich 
bliźnich, dotkniętych zwłaszcza chorobami 
umysłowemi i skórnemi, budzącemi w To 
bic bojaźń, wstręt czy litość albowiem sam 
nie wiesz jakie niebezpieczeństwa na Two 
je czyhają zdrowie i czy z Twojej choroby 
ludzie urągać nie będą. 

10) Nie zamykaj oczu i uszu Twoich na 
jęk chorego, skoro jeszcze sam cieszysz 
się zdrowiem — a jeśli Cię stać na to wspo 
móż słowem lub czynem bądź to chorego, 
bądź też instytucje dla tego celu służące. 
Jeżeli zaś w życiu swojem zarówno Ty jak 
i Twoje otoczenie pozostaniecie wierni 
tym przykazaniom zdrowia — to możecie 
być pewni, że potomność wasza będzie 
zdrowa fizycznie i moralnie i nie pozwoli 
zaprzepaścić dorobku ludzkości, opartego 
na poszanowaniu praw człowieka, jego ży 
cia i opieki nad jego zdrowiem. 

Najwięcej A u s t r i a k ó w i Rosjan 
dostało się do niewoli podczas wielkiej wojny. 

Zwykle opisując straszliwe straty ja­
kie spowodowała wielka wojna podaje 
się cyfry o ilości poległych, rannych i In 
walidów, mówi się także o stratach ma-
tcrjalnych. Lecz nic wolno zapominać że 
również straszny w skutkach swoich był 
ten nadludzki mord także i na odcinku — 
jeńców wojennych. Przytoczone cyfry od 
wystarczająco uzasadniają to twierdzenie 

Niemcy, Austrja, Bułgarja i Turcja stra 
ciły w czasie wielkiej wojny 4.011.000 
żołnierzy, którzy się dostali do niewoli a 
aljanci 4.724.0000 razem więc podczas 
wielkiej wojny dostało się do niewoli — 

8.735.0000 żołnierzy. 
Największa ilość dostała się z pomię­

dzy oficerów z armji austriackiej 61.300 
następnie z rosyjskiej (19.300) włoskiej 
(14.750) niemieckiej (11.300) francuskiej 
(10.9000) tureckiej (1800) angielskiej 
(4.940) Z pomiędzy szeregowych zaś 

Austrja (2,838.700) Rosja (2.763,000) 
Niemcy (985.700) Francja (526.800)' — 

Rady te może w praktyce... amerykań­
skiej są dobre, ale nie świadczą one, aby 
autor, czy autorka ich była wysokiej opi-
nji o zaletach duchowycii... mężów amery 
karmkuh. 

Włochy (488.00) Anglja (392,000) Tur­
cja (93.600) 

Z austrjackiej armji dostało się do nic 
woli rosyjskiej 54.146 oficerów i — 
5.154, oficerów i 666.646 szeregowych do 
serbskiej 1.500 oficerów 1 111.500 szere 
gowych. Rosjan dostało się do niewoli nie 
mieckiej 1.434.000 austrjackiej 1.333.000 
Francuzów dostało się do niewoli niemie­
ckiej 535.000 austrjackiej 369.000 Angli­
ków do niewoli niemieckiej 360.400 do 
austrjackiej 148, 

97.000 pozostało zaginionych Z wojsk 
austrjacko węgierskich 700.000 umarło w 
Rosji 191,000 zaginęło, śmiertelność wy­
nosiła w obozach dla jeńców w Niem­
czech 3.5 proc. w Austrji 6.5 proc. w — 
Anglji 4 proc. we Francji 5.5 proc. we 
Włoszech 8 do 10 proc. w Rosji 22 proc. 
w Rumunji 31 proc. w Serbji 40.5 

PODSŁUCHANE 
DOMOWA MUZYKA. 

— Natychmiast przestanę tatusiu, jeże 
li ci to przeszkadza. Gram tylko, aby za­
bić czas. 

— Gwarantuję ci, że jeżeli czas żył to 
już dawno położył się do grobu. 

L U D W I K wora 

JAD NIENAWIŚCI 
Powieść w s p ó ł c z e s n a 

. * STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Artysta m malarz Dominik Ossowski ma­

lował widok morza z łodzią malajską na 
pierwszym planie, kiedy nagle rozległ się 
turkot kół i ujrzał pędzący lekki powóz. 

Z narażeniem życia zatrzymał konie. — 
Woźnica — Malajczyk uciekł, a w powozie 
znalazł dwoje dzieci. Po chwili zjawiła się 
panna Adrjanna Kolska, ich opiekunka. 

Pojechali do ojca dzieci bogatego dok 
torą Boskocpa, który polecił mu namalo­
wać portret tajemniczej piękności, Liljany 
Grecn, • • • 
1, — Iluż ludzi tam było? 

— Sześciuset czterdziestu trzech, tuari 
Doktór wiedaał doskonale, że tę licz 

bę Malaj wyssał z brudnego palca. Mia­
ła ona oznaczać poprostu wielki tłum. 

Skinął głową. 
— Dalej, Gulum. 
— Byliśmy wszyscy bardzo ciekawi, 

tuan. Ludzie gadali, że przyjdzie jeden ta 
ki, który nam da tyle srebra i złota, że 
każdy będzie bogaty. Ale gdy przyszedł 
człowiek i okazało się, że sam nic nie 
ma — wszyscy zaczęli kręcić nosami i by 
li niezadowoleni, zanim on zaczął mówić. 

— Jak wyglądał? Jak się nazywał? 

— Nie wiem, tuan, powiedział tylko, 
że przysłał go wielki dobry duch, któremu 
na imię Lenin, i że przycriodzi z dalekie­
go i wielkiego państwa. A sam wyglądał 
na mieszkańca Medanu: miał bardzo roz­
płaszczony nos, a mówił zupełnie tak, jak 
mówią w Medanie. 

— I co jeszcze? 
— Mówił jeszcze, że ten cały kraj na 

leży do nas, a nie do białych. Powiedział 
że plantacja gumy i pola cukrowe trzeba 
podzielić między nas i wszyscy cieszyliśmy 
się bardzo. Gruby Tubak krzyknął zaraz, 
że bierze sobie pola tuana van Heedena i 
że tuan musi zaraz przepisać na niego 
swój majątek. 

Doktor Boskoop poruszył hałaśliwie 
instrumentami chirurgicznemi, aby zrobić 
odpowiednie wrażenie na siedzących w 
poczekalni i pozwolić Gulumowi dalej 0-
powiadać. 

— I ten człowiek mówił: „Bliski jest 
czas, gdy biali będą musieli zniknąć z na 
szego kraju. Złączmy się i świętujmy na­
szą radość, pokażmy białym, co ich czeka 
jeśli tu zostaną. Może kto chce wyja­
śnień?" 

— O co zapytywaliście? 

— Sibal zapytał, jakim sposobem mo­
żna się pozbyć białych, a człowiek powie 
dział: „To jest bardzo proste. Kiedy wam 
będą rozkazywać, odmówcie posłuszeń­
stwa. Oni was potrzebują i będą bezsilni 
jak dzieci, jeśli przestaniecie pracować. 
Możecie nic nie robić. Porzućcie pracę, a 
zobaczycie, że biali będą zupełnie bezra­
dni. Żaden okręt nie będzie mógł odpły­
nąć, jeśli nie dostanie węgla i nikt nie bę 
dzie palił pod kotłami". I wówczas Tubak 
powiedział: „Zawsze się znajdą ludzie, 
którzy zechcą pracować dla białych. Biali 
płacą, a za te dobre pieniądze można ku­
pić wszystko, czego dusza zapragnie, na­
wet ognie sztuczne..." Wtedy człowiek był 
bardzo rozgniewany i krzyknął: „Trzeba 
zabijać jak wściekłe psy takich ludzi, któ 
rzy nie uznają so... so.." 

— Solidarności. 
— Tak, tak! Tuan dobrze powiedział! 

A potem człowiek mówił dalej: „A gdy 
biali opuszczą nasz kraj, bo nikt nie zech­
ce na nich pracować, wówczas podzieli­
my wszystko" I Palu zapytał: „Wszystko" 
— „Tak, wszystko!" A Palu znów: „Może 
miałeś na myśli, że podzielimy to, co nale 
żało do białych?".. — „Nie — powiada 
człowiek — cały kraj". Wtedy Palu zrobił 
się szary na twarzy i krzyknął: „Mam po 
le ryżowe, które należało do moich dzia­
dów, czy ono też pójdzie do podziału?" 
Gdy człowiek powiedział, że tak — Palu 
rzucił się do niego i chciał go bić. Zrobił 
się wielki hałas: jedni żądali powieszenia 
człowieka, drudzy wołali, że niech zje ty­
le suchego ryżu, ile jego brzuch zmieści, 
a potem wypije tyle wody, ile pije muł, 
jak wróci z pola. Zrobił się wielki krzyk, 
człowiek uciekł i nie można było go zna­
leźć. Tak i rozeszli się wszyscy. Powie­

działem wszystko, tuan. 
Doktór Boskoop skinął głową. 
Słuchając opisu zebrania, uśmiechnął 

się słabo parę razy — nie śmiał się od-
dawna. 

Wysłannik wielkiego ducha Lenina nie 
miał powodzenia. 

Malajom trudno było zaszczepić idee 
komunistyczne. 

Emisarjusze Sowietów na Jawie też 
nie mieli szczęścia. 

Widocznie komunizm jeszcze nie zagra 
żał poważnie wyspom Sundajskim. 

Doktór Boskoop wyjął z szuflady biur 
ka dziesięcioguldenową monetę, która ni­
kła momentalnie w bronzowych palcach. 

— Dobrze, Gulum. Jestem zdziwiony. 
Idź jeszcze dziś do portu i uważaj, może 
usłyszysz co ciekawego u Hoofta. 

Malaj uśmiechnął się, ukazując kilka 
spróchniałych zębów. 

Doktór Boskoop na znak pożegnania 
skinął milcząco głową. 

» * » 
Malaj poszedł. 
Tuż przed drzwiami zaczął nagle uty 

kać na prawą nogę. 
Kulejąc przeszedł przez poczekalnię, 

w której siedzieli na plecionkach pacjenci 
od Nr. 29 do 62, oczekujący cierpliwie 
swojej kolejki i rozprawiający półgłosem 
o swoich dolegliwościach. 

Gulum wyszedł na ulicę i utykając w 
dalszym ciągu na prawą nogę, skierował 
się w stronę rynku. 

Chorzy 29—62 odprowadzili go leni-
wemi, obojętnemi spojrzeniami. 

Byli to wyłącznie mężczyźni w różnym 
wieku. 

Z wyjątkiem dwóch wypadków dość 
poważnych obrażeń zewnętrznych resztę 

stanowią różne odmiany chorób skórnych 
w które niezwykle bogaty jest ten kraj. 

W kącie siedział młodzieniec małego 
wzrostu z obandażowaną ręką. Z grze­
cznym uśmiechem ustąpił kolejki kilku 
chorym puszczając ich do gabinetu lekar­
skiego. 

Raptem wstał, jakgdyby nie miał cza­
su czekać dłużej. 

Wysunął się za drzwi. 
Skręcił potem w drugą ulicę poprzecz­

ną, schował się za parkanem i zdjął ban­
daż. 

Ukazało się bronzowe ramię, mocne, 
muskularne, całkiem zdrowe. 

Doktór Boskoop kontynuował przyjmo 
wanie chorych. 

W księdze chorych dla każdego był 
przewidziany osobny rozdział, do letórego 
po każdem przyjęciu wciągał swoje spo­
strzeżenia. 

Dziwnie wyglądało pismo tego olbrzy 
ma w brudnej rozchełstanej koszuli euro­
pejskim i w batikowanym żółtoniebieskim 
sarongu — drobne, równe, kształtne i deli 
katne, jak pismo kobiety. 

Odnotował ostatniego pacjenta i skie­
rował się powolnym ociężałym krokiem do 
salonu o stale zapuszczonych zasłonach 
na oknach. 

Doktór Boskoop zapalił lampkę elek­
tryczną, przysunął fotel i usiadł przed 0-
brazem Fransa Halsa. 

Po chwili wstał, zbliżył się do stolika 
z przyborami do palenia, wyjął z pudeł­
ka czarne tanie cygaro, zapalił je i wrócił 
na dawne miejsce. 

M. ff. n.) " 
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